
Biuro Polityczne KC KPZR o rozmowach na Krymie

Nowy krok w kierunku umocnienia

współdziałania bratnich partii
MOSKWA (PAP) I cjalistycznej integracji gospo-
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po omówieniu rezultatów spot
kania przywódców partii ko
munistycznych i robotniczych
krajów socjalistycznych, które
odbyło się 31 lipca br. na Kry
mie, wyrażą niezłomne prze
konanie, że spotkanie to jest
nowym wielkim krokiem w

dziedzinie umacniania zwarto
ści i współdziałania bratnich
partii państw socjalistycznych
i całkowicie aprobuje działal
ność delegacji KPZR z sekre
tarzem generalnym KC KPZR,
Leonidem Breżniewem na cze
le.

Przeprowadzona podczas spo
tkania na Krymie wymiana in
formacji na temat przebiegu
budownictwa socjalistycznego
i komunistycznego wykazuje,'
że bratnie kraje socjalistyczne
z powodzeniem wcielają w ży
cie plany nakreślone przez
zjazdy partii komunistycznych
i robotniczych. Jednocześnie
podkreślono ważne znaczenie
dalszego rozwoju procesu so-

darczej i dalszego podnoszenia
stopy życiowej ludzi pracy.

Uczestnicy spotkania na

Krymie jednogłośnie potwier
dzili, że aktywna, pokojowa
polityka krajów socjalistycz
nych jest polityką głęboko ży
wotną i skuteczną. Podkreślili
też ponownie olbrzymie mię
dzynarodowe znaczenie progra
mu pokojowego, wysuniętego
przez XXIV Zjazd KPZR.

Z polityką państw socjalisty
cznych wiąże s:ę w decydują
cej mierze utrwalenie niena
ruszalności granic, jakie u-

kształtowały się w Europie i

integralności terytorialnej
państw oraz cały proces łago
dzenia napięcia międzynaro
dowego.

Wejście w życie układów
między Związkiem Radzieckim
aNRFiPolskąaNRF,atak
że czterostronnego porozumie
nia w sprawie Berlina zachod
niego i porozumień NRD z

NRF i Senatem Berlina zacho
dniego, rozwój rzeczowej, wza-

jemnie korzystnej współpracy
z Francją i szeregiem innych
krajów zachodnioeuropejskich,
stwarzają korzystne przesłanki
radykalnego uzdrowienia sy
tuacji w Europie, całkowitej
likwidacji następstw „zimnej
wojny11, nawiązania stosunków
dobrego sąsiedztwa i utrwale
nia pokoju na kontynencie eu
ropejskim.

Biuro Polityczne KC KPZR
uważa, że w interesie pokoju
w Europie i na całym świecie
leżałoby jak najszybsze przy
jęcie do Organizacji Narodów
Zjednoczonych zarówno NRD

jak i NRF, a także uregulowa
nie stosunków między Czecho
słowacją a NRF na gruncie u-

znania układu monachijskiego
za nieważny od samego po
czątku.

Spotkanie krymskie potwier
dziło, że dzięki pełnej inicja
tywy polityce państw socjali
stycznych, dzięki konstrukty
wnemu stanowisku innych
^(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ez niedzielnego wypoczynku
pracują rolnicy przy sprzęcie zbóż

(INF. WŁ.) Ciągle jeszcze na

polach całego województwa
widnieją mendle zbóż. Gdzie
niegdzie nie skoszone żyto,
pszenica, owies, jęczmień. De
szcze przeszkodziły szybkim
zbiorom i zwózce. Stąd apel
KW PZPR do mobilizacji
wszelkich sił i środków dla
ostatecznego ukończenia prac
żniwnych. Apel skierowany
do instytucji rolnych, organi
zacji młodzieżowych, młodzie
ży przebywającej na kolo
niach letnich, już spotkał się
z żywym oddźwiękiem.

W powiecie myślenickim tru
dności podobne jak niemal
wszędzie. Chociaż większość
zbóż już skoszono, spóźniają się
z robotami większe gospodar
stwa indywidualne, w których
brakuje rąk do pracy. Brak ta
ki bardzo odczuwa Spółdzielnia
Produkcyjna w Raciechowicach.
Nieliczni jej członkowie w pier
wszym rzędzie zajmują się wła
snymi gospodarstwami. I tu z

pomocą przyszli żołnierze z rze
szowskiej jednostki icojsko-
wej — ci sami, co w nieda
lekim sąsiedztwie budują szosę
zakopiańską. Od tygodnia po
kilku żołnierzy (w jednym dniu
nawet 40), dzięki zrozumieniu i
inicjatywie dowództwa, pracu
je na polach raciechowickiej
spółdzielni. Przybyli tutaj i
wczoraj, by kosami uprzątnąć
resztki wyłożonej pszenicy.

Razem z nimi do pracy stanęli
zetemesowcy z dzielnicy Stare
Miasto. Ustawione na polu sno
py ściętej w niedzielę pszenicy
zostaną po wysuszeniu (jako że
i tu deszcz jej nie oszczędził)
zwiezione do spółdzielczych sto
dół. — Nie wiem co stałoby się
z tym zbożem, gdyby
pomogli —

spółdzielni
wskazując •

koszących żołnierzy i 45
mesowców
wiązaniu snopów,
są w tym wypadku bezsilne. Ca
ła pszenica leży i mokra bar
dzo. Co innego ten jęczmień.
Snopowiązałka z kółka rolni
czego pozostawia za sobą coraz

więcej związanych snopów. Nie
napracowała się w tym roku
wiele, bo zoiększość gospodarzy
musiała użyć kos. W najlep-

szym wypadku kosiarek. — Ale
i tak się ciągle psuje. Teraz też
będziemy stać najmniej 15 mi
nut. Nie mamy najlepszego par
ku maszynowego —

się nie bez powodu
on poświęcił swój
wypoczynek, żeby
móc.

Młodzież krakowska podczas
chwilowej przerwy dzieli się
wrażeniami. Przyjechali tu w

sobotę. Reprezentują MPK, Za
kład ~ ■
Miasto,

denerwuje
agronom. I
niedzielny

tutaj po-

scowych, Prezydium RN m.

Krakowa, spółdzielnie — „Krak"
i „Galskór”. Są wśród nich de
legaci z łódzkiego Zlotu. Miesz
kańcy przyjęli ich z ciekawo
ścią i niedoicierzaniem — bo i
co te mieszczuchy tutaj zrobią?
I teraz, zrobić jak najwięcej i
jak najlepiej, to sprawa równie
ważna jak ratoicanie zboża.
Trzeba przyznać, że nie brako
wało im zapału, niejednemu nie
brakowało także umiejętności.

oni nie
mówi kierownik

Władysław Kupczak,
ręką w kierunku 17

zete-
uwijających się przy

— Maszyny
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Najcięższe od dwóch miesięcy

Naloty lotnictwa USA
na terytorium DRW

Amerykańskie dowództwo w

Sajgonie poinformowało, że
w niedzielę superfortece bom
bardujące „B-52” dokonały 9
nalotów na terytorium DRW.
Celem nalotów były głównie
okolice miasta Dong Hoi, poło
żonego 65 km na północ od
strefy zdemilitaryzowanej. Na
loty przeprowadzone przez lot
nictwo amerykańskie w ciągu
24 godzin do północy z nie
dzieli na poniedziałek czasu

lokalnego były najcięższe od 9
czerwca br. — poinformował
rzecznik.

Południowo - wietnamscy
„marines” oblegający miasto

Quang Tri, w którym bronią
się siły wyzwoleńcze Wietna
mu Południowego przeżyli o-

statnio jeden z najcięższych
ataków artyleryjskich od cza
su rozpoczęcia oblężenia mia
sta. Na ich pozycje spadło w

sobotę wieczorem prawie 1000
pocisków artyleryjskich.

Wysłannik PAP,
Moszkiewicz donosi:

Przebywając w

Thai Binh, zwanej
rzem” DRW ze względu
świetnie postawioną gospodar
kę rolną i najwyższe zbiory
ziarna z hektara, mogłem się
naocznie przekonać o zniszcze-

Bogdan

prowincji
„spichle-

na

niach spowodowanych barba
rzyńskimi bombardowianiami
lotnictwa USA, godzącymi w

tamy, śluzy i wały przeciwpo
wodziowe. Ataki z powietrza
wspiera ogniem ciężkich dział
VII flota amerykańska.

Śluza Lan, leżąca na zupeł
nym odludziu, w odległości
niespełna kilometra od morza,
została całkowicie zniszczona
29 lipca bombą laserową o ol
brzymiej mocy. O świadomej
woli zniszczenia tego cywil
nego obiektu wymownie
świadczy fakt, że Amerykanie
bombardowali uprzednio śluzę
siedmiokrotnie.

McGovern ostro krytykuje
rząd republikanów

S. Shriver kandydatem na wiceprezydenta

Wymiana poglądów
E. Ciotek-L Żiwkow

SOFIA (PAP)
I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek, który prze
bywa na wypoczynku w

Bułgarii, spotkał się 5 bm.
z I sekretarzem KC BPK,
przewodniczącym Rady
Państwa LRB, Todorem
Żiwkowem.

Obaj przywódcy wymie
nili poglądy na temat dal
szego rozwoju i pogłębienia
stosunków między Polską
Zjednoczoną Partią Robot
niczą a Bułgarską Partią
Komunistyczną, między na
rodami ------

także
spraw
strony.

W spotkaniu, które upły-

Polski i Bułgarii, a

na temat innych
interesujących obie

nęło w serdecznej, przyja
cielskiej atmosferze, ucze
stniczyli również członko
wie Biura Politycznego KC
BPK Borys Wełczew i Żiw-
ko Ziwkow.

W sobotę Todor Żiwkow
i jego córka Ludmiła Żiw-
kowa wydali oficjalny o-

biad na cześć I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka
i jego małżonki, Stanisławy
Gierkowej.

W obiedzie uczestniczyli
przedstawiciele najwyż
szych władz BPK: Borys
Wełczew, Żiwko Ziwkow

Angeł Canew, Wenelin Ko-
cew, Grisza Filipow, Kon-
stantin Tełłałow i Georgi
Bokow z żonami.

Pięć amerykańskich czoł
gów „M-48” zostało zatrzy
manych na ulicy Jokohamy
przez grupkę demonstran
tów — przeciwników woj
ny w Wietnamie. Czołgi te

po remoncie w amerykań
skiej bazie w Saganihare
jechały do portu w Jokoha
mie, skąd miały być prze
wiezione na front wietnam
ski.

Na zdjęciu: japońscy de
monstranci przed kolumną
czołgów.

CAF — UPI — telefoto
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Szwecja uzna NRD?

BERLIN ZACHODNI (PAP)
Zachodnioniemiecki „Der

Tagesspiegel” w korespon
dencji własnej ze Sztokhol
mu, nie wyklucza, iż Szwe
cja uzna w najbliższym
czasie NRD i nawiąże z nią
stosunki dyplomatyczne.
Dziennik przypomina, że

przeszło 10 organizacji rzą
dzącej w Szwecji Part’i
Socjaldemokratycznej zgło
siło na zjazd partii, który
odbędzie się w pierwszych
dniach października, od
dzielne wnioski zawierające
żądania uznania NRD, Ko
reańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej a także
Tymczasowego Rządu Re
wolucyjnego Republiki
Wietnamu Południowego.

Głos z Hiroszimy

Brandt spotka się
z Hsathem i Pompidou

BONN (PAP)
Kanclerz W. Brandt spot

ka się z premierem Wiel
kiej Brytanii E. Heathem i

prezydentem Francji G.
Pompidou podczas ich po
bytu w NRF z okazji
igrzysk olimpijskich. Spot
kanie z prezydentem Pom
pidou odbędzie się w'Mona-
chium, z premierem Heat
hem — w Kilonii, gdzie
rozgrywane będą niektóre
konkurencje olimpijskie.

WASZYNGTON (PAP)
Podczas konferencji praso

wej, transmitowanej przez ra
dio i telewizję kandydat na

prezydenta Stanów Zjednoczo
nych z ramienia Partii Demo
kratycznej, senator George
McGovern oznajmił, iż objęcie
funkcji wiceprezydenta zapro
ponował Sargentoyi Shrivero-
wi. Jest on piątą osobą do któ
rej McGovern zwrócił się z

propozycją wspólnego kandy
dowania w wyborach prezy
denckich. W sobotę odmówił

kandydowania na to stanowi
sko senator E. Muskie.

Podczas tej konferencji

McGovern ostro skrytykował
obecny republikański rząd
USA. Stwierdził, że rząd ten

„jest niezdolny do spełnienia
swych podstawowych obietnic
wyborczych — zakończenia
wojny w Wietnamie i pohamo
wania inflacji”. „Po 10 latach,
w czasie których straciliśmy
setki miliardów dolarów i ty
siące ludzi, nadszedł czas, aby
powrócić do domu” — powie
dział senator z Południowej
Dakoty.

Demokratyczny kandydat
na prezydenta USA poddał o-

strej
"

krytyce wydatki woj-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

STR. 2)
Energetyczny Kraków-

Urząd Telefonów Miej- (DOKOŃCZENIE NA

STEFAN CIEPŁY

feW;iamowniuk
Dziś w liczniku dziennikarz JAKUB KOPEĆ — laureat

tegorocznej Nagrody im. J. Bruna — red. „Walki mło
dych” i współpracownik „Kultury” i „Polityki”.

— Kochasz swój zawód?
— Wręcz uwielbiam, nic

innego nie potrafiłbym ro
bić. Uważam zresztą repor
terkę za ginący gatunek...

— Czy warto uprawiać
gatunek, który ginie?

— Spełniam
praktyczną funkcję,
wania gatunku,
zwolennikiem

Podczas niedzielnego czy
nu w PGR — Raciechowice
brali udział członkowie or
ganizacji ZMS-owskiej z

dzielnicy Stare Miasto oraz

żołnierze.
Fot. W. KLAG

W Konkursie „Lato 72"

Najlepsze — Zakopane
Rabka i Grybów

(INF. WŁ.) Zakończył się
pierwszy etap konkursu pt. —

„Lato 72” na najlepiej przy
gotowaną miejscowość tury
styczną do sezonu letniego.
W konkursie, którego orga
nizatorem był Wojewódzki
Ośrodek Informacji Turysty
cznej — po raz pierwszy bra
li też udział czytelnicy „Ga
zety”, którzy wystawiali oce
ny poszczególnym miejscowo
ściom na specjalnych kupo
nach konkursowych. Jak po
informowali nas organizatorzy
konkursu, w wyniku przepro
wadzonych lustracji w tere
nie i po uwzględnieniu opinii
czytelników wyniki przedsta
wiają się następująco: w ka
tegorii miejscowości o zna
czeniu międzynarodowym —

zwyciężyło Zakopane przed
Krynicą i Szczawnicą, w ka
tegorii miejscowości o znacze
niu ogólnokrajowym: Rabka,
przed Starym Sączem oraz

Rytrem i Piwniczną (te dwie
miejscowości zajęły trzecie
miejsce ex aeąuo), w kategorii

miejscowości o znaczeniu re
gionalnym najlepszy okazał
się Grybów przed Żegociną i

Limanową. Miejscowości, któ
re zajęły pierwsze miejsce w

poszczególnych kategoriach,
startować będą obecnie w II

etapie konkursu centralnym.

—o-

Do powyższych wyników
należy dodać kilka słów ko
mentarza Jak Wynika z listów
naszych czytelników i oceny
komisji, miejscowości regio
nu krakowskiego były lepiej
przygotowane do sezonu tury
stycznego, niż w latach po
przednich. Dało się zauważyć
większą niż dotychczas troskę
władz terenowych o należy
te rozwiązanie problemów
związanych z obsługą ruchu
turystycznego. Nadal jednak
stan estetyczny i sanitarny
wielu miejscowości pozosta
wia wiele do życzenia. Pozy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Festiwal Chopinowski
w Dusznikach -

„Nie’' dla doświadczeń
z bronią nuklearną

TOKIO (PAP)
6 bm. minęła 27 rocznica

zrzucenia amerykańskiej bom
by atomowej na Hiroszimę. Z

tej okazji odbył się wiec, na

którym burmistrz Setsuo Ya-
mada ogłosił deklarację po
kojową, wzywającą do poło
żenia kresu doświadczeniom z

bronią nuklearną oraz zakazu
tej broni. W trzy dni później
podobny wiec odbędzie się w

Nagasaki.
W niedzielę tablica marmu

rowa w Hiroszimie powiększy
ła się o nowe nazwiska ofiar
ataku atomowego. W ostatnim
roku 1.918 osób zmarlo wsku
tek choroby popromiennej.

W związku z obu rocznica
mi — ataków na Hiroszimę i
Nagasaki w publicystyce ja
pońskiej znów pojawiły się
rozważania, czy użycie tej
broni było usprawiedliwione.
Jak wiadomo, prezydent Har
ry Truman wydał rozkaz zrzu
cenia bomby atomowej po o-

trzymaniu raportów od do-

radców wojskowych, którzy
sugerowali, że USA mogłyby
stracić około pół miliona żoł
nierzy przed zdobyciem Japo
nii. W Japonii ukazała się o-

statnio książka pod angielskim
tytułem „The day man lost“,
sugerująca, że w roku 1945
kraj ten znajdował się w prze
dedniu krachu i że ruch pa
cyfistyczny umacniał się, wo
bec tego użycie przez Amery
kanów bomby atomowej było
zgoła niepotrzebne.

MOSKWA (PAP)
W związku z 27 rocznicą

zrzucenia bomb atomowych na

Hiroszimę i Nagasaki radziec
ki Komitet Obrońców Pokoju
opublikował oświadczenie wy
rażające solidarność z walką
narodu japońskiego o zakaz
broni nuklearnej, przeciwko
odradzaniu militaryzmu, o a-

nulowanie japońsko-amery-
kańskiego układu bezpieczeń
stwa i o wejście Japonii na

drogę polityki pokojowej i
neutralnej.

rozpoczęty
DUSZNIKI ZDRÓJ (PAP)

Koncert symfoniczny w

wykonaniu orkiestry Fil
harmonii Wrocławskiej pod
dyrekcją T. Strugały z u-

działem pianistów: R. Bak-
sta oraz E. Axa — USA

rozpoczął 6 bm. w sali Tea
tru Zdrojowego w Duszni
kach doroczny, XXVII
Międzynarodowy Festiwal

Chopinowski. Publiczność
tłumnie zgromadzona na

sali — a także w alejkach
Parku Zdrojowego, gdzie
głośniki retransmitowaly
koncert — gorąco oklaski
wała wykonawców.

Niezwykle silna

aktywność Słońca
BONN (PAP)

Dyrektor zachodnionie-
mieckiego obserwatorium
astronomicznego w Bochum
zakomunikował w niedzielę,
że jego obserwatorium od
kilku dni, obserwuje nie
zwykle silną aktywność na

powierzchni Słońca. Jedna
z „plam” na Słońcu ma

średnicę ok. 60 tys. km,
czyli pięć razy większą od
średnicy Ziemi. To zwięk
szenie aktywności Słońca
znacznie zakłóca łączność
radiową na naszej planecie.
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bardzo
rato-

Jestem
reportażu,

który nie posiada puenty,
środka, nie ma na celu o-

kreślonego skutku, lecz u-

kazuje maszynerię _ życia.
Dlaczego wydaje mi się, że
w Polsce taki reportaż ma

szanse? Bo ludzie nie inte
resują się tak dalece, jak
w USA, życiem prywat
nym prezydenta czy gwiazd
estrady, lecz pasjonują się
poprawianiem, naprawia
niem struktury przemysłu,
gospodarki. A druga funk
cja -reportażu — to foto
grafia czasu...

— Nie jestem taki pe
wien, czy u nas ludzie nie

interesują się życiem pry
watnym „prezydenta”, a

nawet sądzę, że nastąpiło
pewne odrealnienie władzy
przez brak tego typu pu
blikacji. Sam zresztą pu
blikowałeś w „Kulturze”
materiał o I sekretarzu KC
pt. „Inauguracja w Kato
wicach, część hieóficjal-
na...

— To prawda, ostatnio
pojawiło się trochę tego ty-

pu relacji, nie tylko praso
wych, wszak „Trybuna O-
bywatelska” TV to też
krok w tym kierunku. Ale
to nie szansa gatunku, tyl
ko odrabianie zaległości.

— Wracam do pierwszej
kwestii. Powiedziałeś, że
druga funkcja reportażu,
ter fotografia czasu, czyli
odzwierciedlanie dnia po
wszedniego na bieżąco...

— Tak, i bronię się przed
ambicjami literackimi.

— Czy sądzisz, że można
uniknąć naturalnej skłon
ności człowieka do syntezy
w miarę nawarstwiania się
doświadczeń?

— Nie, ale można
tezę zrealizować w

bionyrn” reportażu,
uważam np. „Z
krwią” Capote’a, a

literaturze.
— To dyskusyjne, a Two

je aktualne tematy?...
— Stale tzw. „szary czło

wiek” i zjawiska typowe.
— Szary człowiek, to

model budzący mój niepo
kój. Oznacza bowiem lan
sowanie przeciętności, któ
ra w wielu dziedzinach na
szego życia ma fatalne re
zultaty...

— Oczywiście, że na

przestrzeni lat stworzył się
u nas schemat pisania o

■szarym, człowieku powierz-
(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

tę syn-
„pogłę-
za jaki

zimną
nie w

Węgry krajem turystyki

Zachodnie
wane przez

i '■'?

Na Mazowszu

O

Górnika Za*

Sarnat (z Wisły) w walce
kiem „Górnika” — Wrażym.

WARSZAWA (PAP).
Mazowsze — słabo jeszcze spenetro-

_____ archeologów — stało się miejscem
jednego z najciekawszych odkryć archeologicz
nych ostatnich lat. Niedawno w Kaniach k/Pru-
szkowa znaleziono duży zespół prymitywnych
pieców do wytopu żelaza — tzw. dymarek —

sprzed 2 tys. lat. Odkrycia dokonała uczennica
Lo — H. Struszkowska. Pierwsze wykopy ujaw
niły istnienie dużego zespołu dobrze zachowa
nych dymarek. Znaleziono tu 28 dymarek z I—III
w.n.e. Duża ilość dymarek wskazuje, że loytapia-
no żelazo na większą skalę — być może nawet
na „eksport”. Jako surowiec wykorzystywano
miejscowe rudy darniowe z podmokłych łąk.

piłkę z zawodni-
Fot. W. KLAG

• Wisła pokonała
br. *1 • Rekord Polski w skoku

o tyczce • Seria rekordów świata

pływaków amerykańskich

BUDAPESZT (PAP)
Na Węgry przybyło w pierwszym półroczu br.

1,7 min turystów zagranicznych, tj. o 3,6 proc,
więcej niż w analogicznym okresie ub. r. Liczba
osób, przybyłych z krajów socjalistycznych nie
uległa zmianie, natomiast ilość turystów z kra
jów kapitalistycznych wzrosła o 23 proc. Zainte
resowanie wypoczynkiem na Węgrzech szczegól
nie wzrosło w NRF (o 36 proc, więcej turystów),
W. Brytanii (o 22 proc.) i w Austrii (o 18 proc.) .

Gości zagranicznych szczególnie przyciągają
Balaton i Budapeszt, te dwa miejsca odwiedziło
70 proc, osób, które przybyły na Węgry.

Dymarki sprzed
ODKRYWAMY
WŁASNY KRAJ Sandomierza

f WARS2AWA

/t^-nnnllL

KAXIMICQQ

Sandomierz wita nas nie tylko swoją za
chwycającą sylwetą urbanistyczną. Wieże
i attyki, rysunek dachów w zieleni wyniesio
nego nad Wisłę wzgórza — to wszystko od
bija się w wodzie i zmienia za każdym prze
bytym metrem Te sandomierskie pejzaże, za
gubione w pustaci rzecznej, nie tylko dorów
nują, lecz wielokrotnie przetcyższają swoją
urodą Carcassonne, wiatraki Bruggii i tyle
rozsławianych po świecie i sprzedawanych tu
rystycznie cudów Europy. Ale Sandomierz wi
ta nas także pierwszym wodniackim i sporto
wym powitaniem. Na przystani LOK roi się od
łodzi i wysportowanych, opalonych chłopa
ków i dziewcząt. Tu przybija się jak do cen
trum wodniackiej społeczności. Marian Samo-
łyk, bosman przystani, jest naszym, spontani
cznym gospodarzem. Możemy spokojnie za
puścić się w uliczki miasta i wędrować lego
lessowymi wąwozami.

Sandomierz na pozór jest dalej w ruinie.
Ulice rozkopane. Domy spękane w rusztowa
niach. Piasek i materiały budowlane doku
mentują powolne tempo robót zabezpieczają
cych. Oto lessowe wzgórze zaczęło się parę lat
temu osuwać. I ta piękna, po Zamościu i Kra
kowie następna w kolejności perła polskiego
Renesansu była zagrożona w swym istnieniu.
Była. Bo oto najtrudniejsza część robót — za
kładanie „studni" żelbetowych, które stabili
zują osuwający się ku Wiśle stok, i silnych
opasek murów oporowych — już weszła w de-

(DOKONCZENTE NA STR. 2)



Str. 2

Z kraju
i ze świata

Biuro Polityczne KG KPZR
„Tydzień Kultury

Beskidzkiej"
(s) Wczoraj w Wiśle

Szczyrku rozpoczął się __

Tydzień Kultury Beskidz
kiej „Beskidy 72”. Ta wielka
impreza folklorystyczna
przyniesie w ciągu 8 dni w

wiślanskiej muszli koncer
towej i „pod skalitem” w

Szczyrku występy 32 zespo
łów z CSRS, Jugosławii i Pol
ski.

i
IX

o spotkaniu na Krymie

Konferencja prasowa
W. Brandta

W. Brandt, po powrocie z

urlopu w Norwegii wystą
pił w niedzielę w Bonn na

konferencji prasowej na

której omówił program ga
binetu NRF na najbliższe
tygodnie. Jako główne za
danie w dziedzinie polityki
zagranicznej Brandt wymie
nił przygotowania do plano
wanej na październik kon
ferencji paryskiej w spra
wie rozszerzonej EWG. W
planie prac rządu znajdują
się również kwestie związa-

do
w

współpracy, zagadnienia nor
malizacji stosunków z pań
stwami Europy Wschodniej
i z Chinami. Brandt wyraził
zdecydowany zamiar prze
prowadzenia jeszcze w tym
roku nowych wyborów do
parlamentu. Jako ostatecz
ną datę wyborów wymienił
3 grudnia

ne z przygotowaniami
europejskiej konferencji
sprawie bezpieczeństwa

Egipska delegacja
opuściła ZSRR

W sobotę opuściła ZSRR
udając się w drogę powrot
ną do kraju delegacja Rady
Ludowej Egiptu z przewod
niczącym parlamentu, H. Ba-
dawi na czele. Delegacja
przebywała w ZSRR z ofi
cjalną wizytą przyjaźni na

zaproszenie Rady Najwyż
szej.

List otwarty
do G. Pompidou

Liczne francuskie partie i
organizacje polityczne wy
stosowały w sobotę list ot
warty do prezydenta G.
Pompidou,. w którym prote
stują przeciwko polityce
wojskowej obecnego rządu
francuskiego. List podpisała
m. in. Francuska Partia Ko
munistyczna.

Porozumienie
ZSRR — Pakistan

W Islamabadzie podpisano
porozumienie o wymianie w

dziedzinie szkolnictwa, nau
ki, kultury, sztuki i sportu
między ZSRR i Pakistanem
na rok 1972—1973.

Rokowania koreańskie
w impasie?

Przedstawiciel organizacji
Czerwonego Krzyża KRL-D
złożył oświadczenie, w któ
rym wyraził ubolewanie, że
merytoryczne rozmowy or
ganizacji Czerwonego Krzy
ża północnej i południowej
Korei nie mogą odbyć się
5 bm. Wbrew naszym ocze
kiwaniom — oświadczył on
— omawianie zagadnień
proceduralnych związanych
z rozpoczęciem rozmów na
potyka na nieprzewidziane
trudności.

Przed konferencją
na szczycie krajów

niezaangażowanych
W stolicy Gujany, rozpo

czął prace komitet przygo
towawczy konferencji mi
nisterialnej krajów niezaan
gażowanych.
mitetu biorą
stawiciele 16
gotowują oni
konferencji
która rozpocznie się
wtorek.

W pracach ko-
udział przed-
krajów. Przy-
materiały dla
ministerialnej,

we

7 min turystów
w W. Brytanii

Londyńska Rada Tury
styczna ogłosiła, że w br. w

W. Brytanii należy spodzie
wać się rekordowej liczby
turystów zagranicznych —

na wyspy brytyjskie przy
będzie 7 min osób.

Śmierć 2 alpinistów
W Alpach Szwajcarskich

dwóch alpinistów poniosło
śmierć, odpadając ze ścia
ny w czasie wspinaczki na

liczący ponad 4 tys. metrów
szczyt Weissmies. Dotych
czas nie podano nazwisk
tych alpinistów.

W Buenos Aires
minusowe temperatury!
W Argentynie panuje te

go roku szczególnie surowa

zima. W Buenos Aires ter
mometry wskazują 3 st. po
niżej zera. W niektórych re
jonach kraju temperatura
sięga minus 11 do minus
14 stopni. W znanych kuror
tach na wybrzeżu Atlantyku
spadł śnieg.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

krajów zainteresowanych w

działalności postępowej opinii
publicznej powstały warunki
sprzyjające rozpoczęciu już w

najbliższym czasie praktycz
nych przygotowań do zwoła
nia europejskiej konferencji
bezpieczeństwa i współpracy,
która powinna stać się waż
nym krokiem na drodze do u-

tworzenia systemu trwałego
pokoju w Europie dzięki zbio
rowym wysiłkom państw.

Kraje socjalistyczne, prowa
dząc politykę pokojowego
współistnienia państw o od
miennych ustrojach społecz
nych, udzielają jednocześnie
zdecydowanej odprawy agre
sywnym knowaniom imperia-

lizmu i reakcji, popierają słu
szną walkę narodów o niepod-
’eg>osc i postęp społeczny.

Oceniając bardzo pozytyw
nie rezultaty spotkania na

Krymie, Biuro Polityczne KC
KPZR stwierdza, że bezpośre
dnie kontakty partyjne przy
wódców bratnich partii służą
dalszemu rozwojowi brater
skiej współpracy krajów socja
listycznych, pomagają w uma
cnianiu jedności partii komu
nistycznych i robotniczych w

walce o ideały marksizmu-
leninizmu i internacjonalizmu
proletariackiego.

Biuro Polityczne KC KPZR

powzięło uchwałę, która okre
śla praktyczne środki dotyczą
ce realizacji wniosków spot
kania krymskiego.

Sprawa dostaw

PONIEDZIAŁEK, T SIERPNIA 1972 R. — NR 186GAZETA KRAKOWSKA

dla Egiptu i Libii

Taka możliwość

łódź motorowaOto dar przekazany prezydentowi USA R. Nixonowi przez L. Breżniewa
„Wołga-70” „rozpakowywana” na dziedzińcu ministerstwa marynarki w Waszyngtonie. Pod
czas majowej wizyty w ZSRR R. Nixon ofiarował L. Breżniewowi „Cadillaca”.

CAF — UPI — telefoto

Bez niedzielnego wypoczynku
pracują rolnicy przy sprzęcie zbóż
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nie dziwiła więc radość i
wdzięczność kierownika gospo
darstwa. Bo choć zboże nie u-

dało się w tym roku, to i tak
każdy kłos na wagę złota.

Niepokojem przejmowały szu
miące na lekkim wietrze nie-
skoszone dotąd zboża sąsiednie
go, raciechowickiego
Tutaj żniwa
poczęły. Nic
cało na tych
ciszy.

zaledwie się
jednak
polach

PGR-u.
roż

nie zakłó-
niedzielnej

(mg)*

Również i
gorzki zainspirował
pracy dzielnicy do niedzielne
go czynu przy żniwach w ra
mach współpracy miasta ze

wsią. Najlepiej wywiązały się
w Sieciechowicach zakłady
„Semperit” i Huta Szkła w Po-
janowicach. Członkowie ZMW
natomiast pracowali na

lach Stacji Hodowli
Polanowice. (ue)

*

KD PZPR Grze-
zakłady

i po-
Roślin

Niestety mimo usiłowań nie
udało nam się połączyć wczo
raj w godzinach popołudnio
wych z instancjami powiato
wymi w Oświęcimiu, Olku
szu, Chrzanowie i Jaworznie.
Dlatego nie dysponujemy peł
nymi informacjami dotyczą
cymi przebiegu całości nie
dzielnych prac rolnych na te
renie naszego województwa.

Reporterzy, którzy wyruszyli
w teren, stwierdzili, że wszyscy
rolnicy starali się w maksymal
nym stopniu wy korzystać* sprzy
jającą pogodę ubiegłej niedzie
li. Na polach nie widzi się ma
szyn rolniczych — co nie zna
czy, aby nie były odpowiednio
przygotowane do sprzętu zbóż
— niemniej jednak zalegające
zboża wymagają ręcznego sprzę
tu. Idą więc w ruch kosy i
wszystkie dostępne żniwiarzom
środki podręczne, aby czym prę
dzej zmagazynować ziarno. Wo
bec trudnych warunków, jakie
towarzyszą obecnym żniwom,
rolnicy dają z siebie maksimum

wysiłku. Ogromne słowa uzna
nia należą się wszystkim tym,
którzy bezinteresownie poma
gają w sprzęcie drogocennego
ziarna.

Jak nigdy procentuje teraz

akcja ZMW „Każdy kłos na

wagę złota”. Według informa
cji, uzyskanych w organiza
cjach ZMW w powiatach:
chrzanowskim, oświęcimskim
i olkuskim, prawie wszyscy
członkowie Związku pomagali
wczoraj przy pracach żniw
nych. Np. w Suchej Beskidz
kiej już 27 kół ZMW przystą
piło społecznie do sprzętu
zboża. Również tam w ciągu
ostatnich trzech dni założone
zostały trzy nowe dziecińce
wiejskie. W Limanowskiem
społecznie pracuje młodzież
26 kół, kosząc m. in. zboże u

73-letniej Marii Czyszoń, Ju
liana Sternala i Krzysztofa A-
tłasa z Nowego Rybia. Na u-

wagę zasługuje również mło
dzież ZMW z pow. nowosądec
kiego. Np. w Siedlcach sko
szono zboże u Anny Matusik,
a w Korzennej wykonano pra
ce m. in. u Anny Ferenc. Po
dobne prace wykonywała
młodzież i w innych wsiach.
Na uznanie zasługuje też mło
dzież pow. chrzanowskiego z

Piły Kościeliskiej, Zalasia,
Dąbia, Kosówki, Okleśnej,
Rozkochowa i Nielepic. Wy
dajną pracą przy żniwach mo
że poszczycić się młodzież
ZMW z pow. wadowickiego,
żywieckiego, limanowskiego,
choć tam, podobnie jak w in
nych regionach, .plany pomocy
psuły padające deszcze.

Trudno statystycznie mówić
o pracach polowych. Jedno

możemy stwierdzić, że za
równo rolnicy, jak wszyscy
ci, którzy zadeklarowali swą

pomoc przy zbiorach, dołożyli
wszelkich starań, aby w pełni
wykorzystać sprzyjającą
godę.

STEFAN CIEPŁY

2
fwl! laAwwnAk

McGovern

1)

krytykuje
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

skowe rządu. „Coraz to no
wym wydatkom i nowym
zbrojeniom nie ma końca” —

powiedział — „zmniejszamy
swój udział w konflikcie wiet
namskim, lecz wydatki woj
skowe rosną. Podpisujemy po
rozumienia o kontroli zbrojeń,
lecz kwoty przeznaczane na

ten cel zwiększają się” — do
dał.

McGovern skrytykował rów
nież politykę gospodarczą rzą
du Nixona, stwierdzając, że
doznała fiaska.

„Dla wielu Amerykanów ży
cie jest coraz trudniejsze. Nie
trzeba być ekonomistą, by za
uważyć co się dzieje z płacami
i dochodami przeciętnych
Amerykanów” — powiedział
senator. „Wbrew temu ćo gło
szą władze, biedni ,są w dal
szym ciągu biedakami, a bez
robotni nie otrzymują pracy”
— podkreślił McGovern.

Porozumienie IndiePakistan

weszło w życie
Rozpoczyna się wycofywanie wojsk

(DOKOŃCZ. ZE STR. 1)
chownie. Ale jeśli pójdzie
się w głąb, pozna lepiej, to
wcale nie musi powstać o-

braz spłycony. Nie chodzi
mi, zatem o pokazywanie
szarzyzny, lecz zwykłego
człowieka i to nie w sytua
cjach interwencyjnych. Re
portaż interwencyjny bo
wiem zawsze krzywdzi, i to

zarówno bronionego, jak i
pozornych czy rzeczywi
stych przeciwników. Krzy
wdzi, przerysowuje, wy
bierając dogodne fakty...

— Jest cechą zawodu
do
do

dziennikarza prawo
przerysowania, nawet

błędu. Wydaje mi się, że
istota problemu tkwi w

skutkach, czyli w błędnej
reakcji na reportaż inter
wencyjny...

— Nawet gdyby była
modelowa reakcja na kry
tykę, to i tak w danym

wypadku zawsze rodzi się
poczucie krzywdy u któ
rejś ze stron...

— Ale przecież chodzi tu
nie tylko o dany wypadek.
Najczęściej reportaż ma

rówież wartości uogólnia
jące. Nadto badania opinii
publicznej wskazują, iż z

krytyką prasową, a więc i
reportażem interwencyj
nym, ludzie wiążą naj
większe nadzieje na pozy
tywne załatwienie swoich
trosk.

— Tak, to jest ta droga
odbiurokratyzowana, forma
pomijająca całą hierarchię
Odwołań. I wreszcie, gdy
sprawa staje się publiczną,
to trzeba ją jakoś załatwić. ■
Mnie interesuje jednak bar
dziej zwykłe życie.

— Można się zatem po
Tobie spodziewać kolorowej
powszedniości ?...

— Z pewnością, tak. i
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cydującą fazę. Ruch góry został
powstrzymany. Roboty idą da
lej. Rozmawiamy na budowie
z murarzami - kamieniarzami
rzeszowskiego przedsiębiorstwa
„Hydroinź." Józefem Boćkow-
skim i Eugeniuszem Krępą. W
skwarze układają kolejny od
cinek opaskowego muru oporo
wego. To na stronie północno-
wschodniej wzgórza Miejskie
go. Bo strona wschodnia, czyli
tzw. Wzgórze Katedralne, już
ukończona. Więc dojrzewają
warunki, by forsowniej przy
stąpić do robót renowacyjnych
i konserwacyjnych wokół Ryn
ku.

Życzymy tego Sandomierzowi.
Podobnie jak tym dziesiątkom
tysięcy turystów — które obec
nie w dusznych autobusach prze
latują przez miasto, oglądającje
z najmniej ciekawej strony, tło
cząc się w źle zorganizowanej
i niedbale pracującej gastrono
mii, i tracą siły miast wypoczy
wać — by biała flotylla wiś!«na

Wedle Sandomierza
zbliżyła im najwyższe uroki san
domierskiego pejzażu.

To jest życzenie, które trzeba
dziś — jeszcze jako postulat
względem organizatorów sportu
i turystyki — kierować ogólnie,
aby Wisła została odkryta przez
Polaków. Tak jak odkrywają ją
nieliczne gromadki sandomier
skiej młodzieży, która spływem
wiślanym ku Zalewowi Wiślane
mu organizuje swe wakacje. Tak
jak odkrywają ją pp. Dobrowol
scy z Nowego Sąca, którzy wy
trwale płyną żaglówką z przy
czepnym silniczkiem na Zalew
Zegrzyński, i ten, wyjątek sta
nowiący młodzieżowy obóz wę
drowny na rowerach, który nam

towarzyszy prawym brzegiem
Wisły od Tarnobrzegu do Puław.
Bo jest to piękny, wspaniały
świat do odkrycia.

A dla nas zaczynają się przy
gody. Raz i drugi linka holowni
cza zaplątuje się w śrubę bez
karnie. Ale w ko^cu przyniesie
to pierwsze defekty silniczka

ZMS-owców z „Telpodu”
(Inf. wł.) W Krakowskich

Zakładach Elektronicznych ■—
„Telpod” w przeddzień Lip
cowego Święta (o 2 miesiące
wcześniej niż
harmonogram)
nowy wydział produkujący
zminiaturyzowane elementy
elektroniczne do radioodbior
ników, telewizorów, magneto
fonów i adapterów. Na wy
dziale zatrudniono 36 mło
dych ludzi — członków zakła
dowej organizacji ZMS. Ini
cjatywa ze wszech miar god
na pochwały. ZMS-owcy nie
tylko należycie wywiązują się
ze swej pracy, ale podejmują
nawet dodatkowe zobowiąza
nia produkcyjne. M. in. wczo
raj grupa 25 dziewcząt i chło
pców zameldowała o godz. 6
rano na wydziale, by w czy
nie społecznym dać zakłado
wi dodatkową produkcję war
tości 100 tys. zł; a tym sa
mym uczcić przedterminowe
przekazanie wydziału. Mło
dzież pracowała pod kierun
kiem W. Majchrzaka, zastęp
cy kierownika d/s młodzieży
robotniczej w Zakładach. Na

wyróżnienie zasługują: Kry
styna Mirota, Maria Tędra o-

raz Jerzy Polonka, którzy
bardzo sumiennie wywiązali
się z powziętego zobowiąza
nia. (tb)

DELHI (PAP)
W sobotę indyjskie MSZ o-

trzymało z Islamabadu potwie-
dzenie, że dokumenty ratyfi
kacyjne układu z Simli zosta
ły przekazane władzom paki
stańskim przez ambasadora
Szwajcarii w Islamabadzie.

Tym samym porozumienie in-

dyjsko-pakistańskie weszło w

życie.
Na mocy układu wojska obu

krajów mają w ciągu 30 dni

wycofać się na granice mię
dzynarodowe, opuszczając te
reny zajęte w czasie wojny w

grudniu 1971 r. Jednocześnie
wytyczy się nową linię przer
wania ognia z Dżammu w Ka
szmirze, zgodnie z aktualną li
nią kontroli istniejącą od 17
grudnia 1971 r. Wycofanie
wojsk zostanie poprzedzone
rozmowami delegacji wojsko
wych Indii i Pakistanu, które

rozpoczną się prawdopodobnie
za kilka dni w Islamabadzie.

Oczekuje się, że po wycofa-

niu wojsk nastąpi wprowadze
nie w życie innych punktów
porozumienia indyjsko-paki-
stańskiego, takich jak wzno
wienie łączności pocztowej i

telegraficznej, komunikacji lą
dowej, morskiej i powietrznej,
a także wymiany handlowej
kulturalnej i naukowej.

DELHI (PAP)
W Delhi podano, że w naj

bliższy czwartek dojdzie do
spotkania przedstawicieli woj
skowych Indii i Pakistanu,
którzy omówią zagadnienia
wiążące się z wycofaniem
wojsk z terenów zajętych w

czasie wojny w grudniu 1971 r.

Stronę indyjską w tym spot
kaniu reprezentować będzie
generał P. S. Bhagat, a stro
nę pakistańską gen. Abdul
Hamid Khan. Generałowie
spotkają się w indyjskiej pla
cówce wojskowej Suchetgarh
w rejonie miasta Dżammu w

Kaszmirze.

Najlepsze — Zakopane

i trzeba będzie się zabrać do ro
boty przy naprawie.

Nasze biwaki, rozbijane na

przewiewnych, wyniesionych nad
wodę kępach i łachach, już prze
biegają sprawnie. Namiot staje
równolegle do syczenia palnika
kuchenki benzynowej, która,
niestety, diabelnie kopci.

Kucharz wyprawy przy każ
dym posiłku przypomina komi
niarza. Sciereczki w mgnieniu
oka przeobrażają się w czarne

szmaty. Nawet sceptycyzm me
go kompana demonstrowany
przy zakupie paczki 1X1 już się
rozwiał. Czyżby rzeczywiście za
kłady w Nowej Dębie, które wy
puściły na rynek niezłe kuchen
ki benzynowe, nie mogły zdobyć
się na zaopatrzenie sklepów
sportowych w nieco akcesoriów,
palniki i zawory bezpieczeństwa,
aby to ważne dla zmotoryzowa
nego turysty urządzenie mogło
funkcjonować prawidłowo?

Wpadliśmy zatem na chytry
sposób. Tak dobieramy codzien

przewidywał
uruchomiono

Niecodzienna zdobycz
„Likodyna”

SZCZECIN (PAP)
Z połowów na Atlantyku po

wrócił M/T „Likodyn” — przed
siębiorstwa „Gryf”, przywożąc
na swym pokładzie niecodzien
ny ładunek. W czasie jednego
z zaciągów na głębokości 180 m,
na wysokości Bostonu, wyłowio
no siecią niezwykły okaz kości,
która mimo widocznego znaku
ułamania — i tak miała 4 me
try długości. Według przypusz
czeń, wyłowiona kość — to że
bro wielkiego walenia, którego
waga wynosiła ponad 30 ton. Są
dzi się, że ten morski kolos li
czył 20—25 metrów. Zdobycz zo
stała zabezpieczona na statku, a

obecnie, po powrocie z rejsu,
przekazana do gabinetu przyro
dniczego Muzeum Narodowego
w Szczecinie.

ną trasę, by w porze posiłku
przepływać mimo miejscowości,
które i tak trzeba zwiedzić. Więc
powstaje okazja by spróbować —

jak tu karmią? Efekty nie naj
lepsze dla kieszeni i nerwów, ale
zbawienne dla stanu posiadania
mydła i kolorytu kucharskiego
lica. A przemysł przetwórczy i
zaopatrzenie trzeba wyraźnie po
chwalić za doskonałą golonkę z

grochem w puszkach produkcji
„Pudliszek", za importowaną
kiełbasę z grochem, wyśmienite
węgierskie pulpety w sosie. Za
to jakość budyni w paczuszkach
i ich walory smakowe pozosta
wiają wiele do życzenia. A za
opatrzenie sklepów w nadrzecz
nych osadach i miasteczkach w

tak wyszukane artykuły jak
Chleb, masło i przetwory nabia
łowe jest więcej, niż fatalne.
Reguła „rozrzedzenia" mechani
zmu gospodarczego ku Wiśle da-
je tu znać o sobie.

Tymczasem więc trzeba Tań
czyć, żeby na kolejnym, biwaku
rozpalić naszą „kopciolkę".
Brudzi, ale gatuje szybko. Więc
pozdrawiamy Was z wody pod
Sandomierzem, J. R,

Rabka i Grybów
gastronomiczna, czy noclego
wa), ponoszą odpowiedzialność
obecne władze Zakopanego.
Przez wiele lat miasto było
niedoinwestowane zwłaszcza
w dziedzinie gospodarki ko
munalnej i sportowo - tury
stycznej. Niemniej widoczny
jest organizacyjny wysiłek
władz zakopiańskich, który
sprawił, że w tegorocznym se
zonie obsługa turystów stała
na wyższym poziomie, niż w

latach poprzednich. Przyzna
nie pierwszej lokaty miastu

pod. Giewontem powinno zmo
bilizować jego władze do je
szcze aktywniejszego działa
nia. Konkurs trwa i należało
by sobie życzyć, aby w ogól
nokrajowej rywalizacji Zako
pane uplasowało się w czołów
ce. (ans)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

tywnym przykładem może być
tutaj Grybów, który pod
względem czystości i estetyki
pobił wszystkie miejscowości
na głowę.

Oczywiście nie wszystkie
mankamenty i braki udało się
w tym roku usunąć. Wielolet
nie zaniedbania w zakresie
budowy bazy noclegowej czy
gastronomiczno - handlowej —

dały znać o sobie. Dopiero
przyszłe inwestycje mogą ten

problem rozwiązać.

Niektórzy z czytelników mo
gą mieć zapewne zastrzeżenia
co do wysokiej pozycji Zako
panego. Nie za wszystkie je
dnak niedociągnięcia, irytujące
tak często turystów (rozkopa
ne ulice, niedostateczna baza

Seria katastrof i klęsk żywiołowych
@ Zderzenie dwóch pociggów @ Zatonięcie statku

w Kanale La Manche ® Pożary lasów we Francji

(s) W ciągu ostatnich 24 go
dzin światowe agencje prasowe
przyniosły informacje o licz
nych katastrofach i serii klęsk
żywiołowych.

• W niedzielę rano na stacji
kolejowej w Liąauatpur, 650 km
na północny zachód od Kara-
czi, pociąg pasażerski zderzył
się z pociągiem towarowym. W
katastrofie 60 osób poniosło
śmierć, a ponad 150 zostało
rannych. Na miejsce przybyły
trzy specjalne pociągi z pomocą
dla ofiar wypadku.

• Jak podaje Agencja France
Presse w pobliżu Cherbourga
doszło do katastrofy morskiej.
W Kanale La Manche zderzyły
się w sobotę rano dwa statki
handlowe — zachodnioniemiecki
i kolumbijski. Jednostka NRF
„Stade” zatonęła. Dotychczas
wiadomo, że jeden marynarz ze

statku kolumbijskiego poniósł

śmierć. Trwają nadal poszuki
wania 10 członków załogi jed
nostki zachodnioniemieckiej.

® 800 hektarów lasu stało się
pastwą pożaru, który szalał w

departamencie Bouches — du —

Rhone na południu Francji.
Brygady straży pożarnej dwa
dni walczyły z ogniem, gdyż
akcję ich utrudniał silny wiatr
— mistral.

® Również w lasach Kalifornii,
na południe od San Francisco, od
4 dni szaleje pożar. Ogień spu
stoszył 1600 ha lasu. Ruch na

autostradzie łączącej miasta
Santa Barbara i Monterey zo
stał przerwany. Do akcji gasze
nia ognia włączono wojskowe
transportery opancerzone i sa
moloty. Setki strażaków przy
pomocy miejscowej ludności
walczy z pożarem na południo
wych przedpolach San Francis-,
co.

Królko i ciekawie
PIROMANKA-

REKORDZISTKA

Światowy rekord piroma
nii pobiła 23-letnia mie
szkanka Nowego Jorku. Ze
znała ona policji, że w ubie
głym _

roku wznieciła 2500
pożarów. Aresztowano ją na

gorącym uczynku podpalenia
niezamieszkałego domu na

jednym z przedmieść Nowe
go Jorku. Niepoprawną pi-
romankę odstawiono do szpi
tala psychiatrycznego.

I1 HISTORIA
SHARON TATĘ

i, W FILMIE

1 Mediolańskie czasopismo
i„Eva Ewpress" informuje, że

Roman Polański zamierza
sfilmować masakrę w jego
willi, której ofiarą padła je
go żona, Sharon Tatę. Po
szukuje on obecnie aktor
ki do odtworzenia tej posta-

jj ci.

POJEDYNEK...
SZCZUPAKA Z PSEM

W brytyjskiej miejscowo
ści Sudbury doszło w jezio
rze do pojedynku na śmierć
i życie między 7-kilogramo-
wym szczupakiem a psem —

owczarkiem. Szczupak chwy
cił psa za nogę i usiłował
wciągnąć go w głębinę. Na
pomoc psu pospieszył jego
pan, który wyciągnął psa na

ląd. W tym momencie szczu
pak puścił nogę psa. Zadał
on jednak psu ciężką ranę,
omal nie odgryzając mu

Bi-
REKORDOWA
FREKWENCJA

W październiku br.
nie trzecia rocznica oddania
do użytku 203-metrów ej
berlińskiej wieży telewizyj
nej. Ponad 50 tysięcy gości,
głównie z ZSRR, Polski,
CSRS, W. Brytanii, Francji
i krajów skandynawskich,
wjeżdża codziennie na wie
żę telewizyjną, by z tarasu
na jej kopule podziwać pa
noramę miasta.

no-

upły-

KAIR (PAP)
Projektowana unia Egiptu i

Libii zapoczątkowała w Izra
elu ostrą kampanię skierowa
ną przeciwko francuskim do
stawom zbrojeniowym dla
Libii. Izrael wychodzi z zało
żenia, że w wypadku unii
francuski sprzęt wchodzący w

skład wyposażenia armii li
bijskiej zostanie wykorzysta
ny przez Egipt na froncie su-

eskim.
zdaniem Izraela — stawia pod
znakiem zapytania francuską
politykę embarga na dostawy
broni do krajów bezpośred
nio zaangażowanych w kon
flikt bliskowschodni.

W Kairze z zadowoleniem
podkreśla się, że mimo nacisku,
Paryż nie ma zamiaru wstrzy
mać dostaw do Libii. Unia egip
sko - libijska proklamowana zo
stanie dopiero za rok. Do tego
czasu Francję obowiązują
tychczasowe porozumienia. Ko
respondent dziennika „Al Ah-
ram”, powołując się na godne
zaufania źródła w stolicy Fran
cji twierdzi, że po kilkudnio
wych naradach powzięta zosta
ła ostateczna decyzja kontynuo
wania dostaw samolotów typu
„Mirage” oraz sprzętu niezbęd
nego dla zorganizowania obro
ny przeciwlotniczej. Decyzja w

tej sprawie obowiązywać
dzie do czasu

czenia Egiptu
państwo.

Po obaleniu ....

1969 libijskie władze wojskowe
zawarły z Francją porozumie
nie na dostawę 115 samolotów
„Mirage”. Do tej pory dostar-

oficjalnego
i Libii w

monarchii

do-

bę-
połą-

jedno

wr.

czono już 45 samolotów. Z koń
cem tego -roku libijskie lotnic
two dysponować będzie 60 samo
lotami tego typu.

W Kairze zakłada się, że w

nowej sytuacji, jaka powstała
po ogłoszeniu unii, Izrael bę
dzie chciał wykorzystać sprawę
samolotów jako środek nacisku
na Stany Zjednoczone, by zmu
sić USA do zwiększenia dostaw
„Phantomów” dla lotnictwa iz
raelskiego.

W Kairze nikt nigdy nie wy
powiadał się oficjalnie na temat
możliwości użycia libijskich sa
molotów „Mirage” w walce z

Izraelem. Faktem jednak jest,
że Egipt interesuje się możli
wością zróżnicowania źródeł za
opatrzenia w broń. Jednym z

krajów branych pod uwagę jest
Wielka Brytania. W kołach o-

ficjalnych Egiptu przyjęto z

uznaniem złożone przed kilko
ma dniami oświadczenie rzecz
nika brytyjskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, który
stwierdził, że jego kraj gotów
jest rozważyć każdą oferte za
kupu broni. Oświadczenie to
było odpowiedzią na pytanie, czy
W. Brytania byłaby gotowa
sprzedać broń Egintowi. Pre
mier Egiptu A. Sidki, komentu
jąc wypowiedź rzecznika bry
tyjskiego MSZ stwierdził: „Wi
tamy to oświadczenie z uzna
niem, ponieważ stwarza

_

ono

wrażenie, iż rząd brytyjski za
czyna lepiej rozumieć sytuację
na Bliskim W'schodzie. Egi"t
kupuje broń po to, by bronić
swoich słusznych praw, podczas
gdy Izrael otrzymuje uzbroje
nie, by dalej prowadzić agresy
wna politykę i przeciwstawiać
się realizacji sprawiedliwych żą
dań krajów arahskich”.

W lotniczym pułku
„Kraków”

(INF. WŁ.) Zbliża się Świę
to Lotnictwa i z tej właśnie o-

kazji dowództwo Wojsk Obro
ny Powietrznej zorganizowało
pokaz i konferencję prasową.
Można by naturalnie ten fakt
odnotować lakonicznie, gdyby
nie to, że licznie zebranym na

lotnisku w Goleniowie pod
Szczecinem pokaz nowoczesne
go pilotażu na samolotach
naddżwiękowych demonstro
wali piloci 2 Pułku Lotnictwa
Myśliwskiego „Kraków”. Ta

tradycyjna już nazwa sięga
czasów tuż po pierwszej woj
nie światowej. Wtedy właśnie
w naszym mieście utworzony
został pułk lotnictwa o tej na
zwie./Ale obecny pułk noszą-,
cy imię podwawelskiego grodu
swój szlak bojowy rozpoczął w

czasie drugiej wojny świato
wej w Związku Radzieckim,
początkowo jako pułk bombo
wców, popularnych wówczas
PO-2. Tak się składało, że o-

becny Pułk Lotnictwa Myśliw
skiego „Kraków” nigdy nie
stacjonował w Krakowie. Ale
więzi z naszym miastem są
wśród żołnierzy pułku duże. W
emblemacie pułku znajduje się
herb naszego miasta. Sala tra
dycji pełna jest pamiątek z

Krakowa, a warto także przy
pomnieć, że oficjalny patro
nat nad stacjonującym obecnie

pod Szczecinem pułkiem lotni
czym objął kombinat HiL.

Zadania lotnictwa wojsko
wego w czasie pokoju polega
ją głównie na obronie na
szych granic, zapewnieniu spo
kojnego polskiego nieba. Ale
obok tego lotnictwo wojsko
we pełni szereg funkcji po
mocniczych dla naszej gospo
darki narodowej, że przypom-
nijmy tylko jedną z ostatnich
takich akcji, polegającą na

zdemontowaniu w Szczecinie
komina fabrycznego przez śmi
głowce wojskowe. O tych za
daniach lotnictwa wojskowe- I

go mówił podczas konferencji
prezes Aeroklubu PRL, gene
rał brygady Władysław Jagieł
ło.

2 Pułk Lotnictwa Myśliw
skiego wyposażony jest w naj
nowocześniejsze maszyny nad-
dżwiękowe Mig. Obok pokazu
pilotażu tego sprzętu przypom
niano także tradycje wojenne
pułku. Ze wzruszeniem śledzi
liśmy start i lot historycznego
już dzisiaj bombowca PO-2,
jednego, z tych które starto
wały w czasie II wojny świa
towej z lotnisk Związku Ra
dzieckiego, wyruszając na ak
cje zbrojne na front.

Imponująca jest siła naszego
lotnictwa, a w zdumienie
wprowadza widza precyzja
naszych pilotów. Kapitanowie
Stanisław Podgajny, Włady
sław Gadowski i Zbigniew
Kleć zademonstrowali start
i siadanie dwukrotnie przewyż
szających szybkość dźwięku
samolotów nie na pasach star
towych lotniska, lecz na auto
stradzie pod Szczecinem.

Nas krakowian, szczególnie
interesowały kontakty pułku z

Krakowem, miastem, którego
tradycje pieczołowicie kulty
wowane są nad granicą, w za
chodnio-północnej części kra
ju. Pytałem o to dowódcę 2
Pułku Lotnictwa Myśliwskie
go „Kraków” ppłka dypl. pi
lota Kazimierza Grzybowskie
go.

„Kiedyś te kontakty były
żywsze — powiedział dowód
ca. — Ostatnio było ich
mniej. Ale miasto Kraków jest
nam chyba najbliższe ze wszy
stkich miast Polski. Będziemy
się starali odnowić te kontakty.
Tradycja Krakowa pomaga
nam w wychowywaniu żołnie
rzy na dobrych obywateli i pa
triotów".

MICHAŁ CZARNECKI

jnmj
)

MAPIE POGODY:
utworzył się rozległy układ
wyżowy, który rozciąga się
od Finlandii przez kraje bał
tyckie i Europę środkową
oraz kraje alpejskie aż po
Hiszpanię. Drugi wyż ba-
ryczny nad Azorami. Niże
utrzymują się nad Rumunią,
w rejonie Islandii oraz nad
północną Norwegią. Polska
południowa przechodzić bę
dzie pod wpływ niżu z ośrod
kiem nad Rumunią, zaś re
szta kraju znajdzie się dzi
siaj w bezgradientowym ob
szarze podwyższonego ci
śnienia.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano miejscami mglisto. W
Rzeszowskiem zachmurzenie
duże z opadami deszczu, a

na pozostałym obszarze Pol-
: południowej zachmurze
nie umiarkowane lub nie
wielkie, jednak stopniowo
wzrastające aż do wystąpie
nia^ deszczu. Lokalnie skłon
ność do burz. Najwyższa
temperatura w dzień od 16
st. w rejonach podgórskich
do 20 st. na pozostałym ob
szarze, zaś najniższa w nocy

odpowiednio 5 do 10 st. W
Tatrach chłodno. W dzień
6 st., a 3 st. nocą. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie
runków północnych.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE: Niedziela upły
nęła w całej Polsce pod zna
kiem pogody kumulusowej.
Przeważnie było dużo słoń
ca. Nigdzie w kraju nie za
notowano opadów poza
Śnieżką, gdzie tylko prze
lotnie spadł deszcz, oraz
Leskiem w Bieszczadach
gdzie już zaczął się ciągły
opad deszczu, zapowiadanego
w dzisiejszej prognozie. O
godz. 13 notowano: Polska
południowa: Zakopane 18,
Hala Gąsienicowa 10, Ka
sprowy Wierch 7, Nowy
Sącz, Tarnów i Kraków 22,
Przemyśl 16 st. (duże za
chmurzenie). Mazury i Poje
zierze: Kętrzyn 23, Olsztyn
22, Suwałki 22, Ostrołęka 24
st. (najwyższa temperatura
w Polsce obok Wielunia . i
Raciborza!). Wybrzeże: Świ
noujście 20, Ustka 21, Szcze
cin 22, Gdańsk 23 st. Na po
łudniu Europy podobnie, jak
u nas, pogodnie, z tworze
niem się chmur kłębiastych,
Z wyjątkiem Rumunii, gdzie
wystąpiły grożąc dziś połud
niowym terenom naszego
kraju opady o charakterze
ciągłym.

NASZ KOMENTARZ: Po
2 dniach poprawy pogody,
znowu pogorszenie. W Pol
sce południowej liczyć się
trzeba z deszczem, co nie
pokoi w związku ze sprzętem
zbóż. Należy zatem wyko
rzystać szansę, jaką będzie
my mieli jeszcze, być może,
dzisiaj w wielu rejonach.

(Orl)
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Jest
ich pięcioro. On — mu

zyk w orkiestrze „Domu
Turysty” z pensją 2.700 zł
miesięcznie. Ona i troje
dzieci w wieku 3 lata, 2
lata i 4 miesiące. W ujęciu

prawa tworzą rodzinę, a jed
nak warunki w jakich żyją,
przekreślają cały sens funkcjo^
nowania tej najmniejszej ko
mórki społecznej, nie mów.iąc
już tutaj o więzach uczucio
wych jakie złączyły z sobą
pięć ludzkich istot.

Kilka lat temu, Tadeusz
Kiernicki, mieszkaniec Zako
panego złożył podanie o przy
dział mieszkania. W ub. roku
Kierniccy wynajęli pokój sub
lokatorski za 400 zł miesięcz
nie. W lutym tego roku właś
ciciele wyeksrhitowali ich wy
stawiając dobytek przed dom.
Rodzina z maleńkimi dziećmi

pozostała na bruku bez żadnej
przenośni. Dokąd bowiem mie
li się udać? W Prezydium Ra
dy Narodowej w Zakopanem
doradzono im, aby każde po
szło po prostu tam gdzie było
zameldowane na stałe: on do
swojej rodziny — w jednym
pokoju i dwóch kuchenkach
mieszka 8 osób, ona do rodzi
ców — na 21 m kw. powierz
chni mieszkają trzy osoby,
przy czym ojciec przechodził
poważną chorobę. Nie wiem
czy doradzono również dokąd
należy zabrać dzieci...

Kierniccy, obywatele miasta
Zakopanego są ludźmi bezdom
nymi. Najstarsze dziecko od
kwietnia przebywa w szpitalu,
chociaż na szczęście jest o-

becnie zdrowe. Jest jednak
bezdomne i szpital z litości
trzyma dziewczynkę, której
rodzice nie maja dokąd zabrać.
Dwoje młodszych, m. in. to 4-

rńiesięczne. - przebywa w żłob
ku tygodniowym. Tadeusz
Kiernicki nocuje często w gar
derobie Domu Turysty. Jego
żona sypia czasem u koleżan
ki, która wraz ze swoją rodzi
ną mieszka w niewielkim po
koju, czasem zaś na dworcu.
Kierniccy starają się o przy
dział mieszkania, wydeptują
progi w Radzie Narodowej. Mi
jają jednak miesiące, a spra
wa nie rusza, z miejsca. W
sierpniu żłobek tygodniowy
nieczynny. Co mają począć
Kierniccy z dziećmi?

Ale to pytanie jedynie dla
nich posiada cenę dramatu.
Władze zakopiańskie nie wy
kazują większego zaintereso
wania dla tej sprawy. Mamy
wiele rodzin w podobnej sytua
cji mieszkaniowej — stwierdza
ją, jakby ten fakt zdejmował
obowiązek udzielenia pomo
cy bezdomnym dzieciom Kier
nickich. Przy okazji zauważo
no, że w Wydziale Lokalowym
nie ma podania o przydział

mieszkania Tadeusza Kiernic-
kiego. Nie wiadomo więc co

się z nim stało. Wreszcie 10
czerwca br.'t Komisja Lokalo
wa wydała decyzję, która
„przydziela ob. ob. Elżbiecie i
Tadeuszowi Kiernickim z ro
dziną (5 osób) pomieszczenie
zastępcze w budynku przy ul.
Kasprusie lSb w Zakopanem,
składające się z jednego poko
ju i kuchni z przynależnościa-
mi po ob. Kwarciaku’’. W uza
sadnieniu decyzji pisze m, in.:
„Przydzielony lokal jest wol
ny i znajduje się w dyspozycji
tutejszego organu lokalowego.
Wymaga jednak remontu, któ
ry ob. Kiernicka zobowiązała
się wykonać na własny koszt”.

problem. Bo w ogóle tacy oby
watele, którym trzeba dać
pracę i mieszkanie bywają
kłopotliwi zwłaszcza w Zako
panem, nastawionym na za
możnych turystów i wczasowi
czów. Psują sielankowy plener
u stóp Giewontu, gdzie można

tylko bawić się. odpoczywać,
albo budować luksusowe wil
le. O sprawach rodowitych za
kopiańczyków, przede wszyst
kim młodych, pisałam mniej
więcej półtora roku temu, w

artykule pt. „Prócz turystów
są jeszcze górale”. Asumptem
dc napisania owego artykułu
były również skargi młodych
obywateli na brak jakichkol
wiek perspektyw w rodzin-

Równocześnie o to mieszka
nie stara się osoba mieszkają
ca w Krakowie. 29 czerwca po-
wstaje nowy dokument, który
uchyla decyzję 10 czerwca. W
piśmie czytamy m. in., że Kier
niccy dotychczas nie złożyli
wniosku, że nie należy się im
mieszkanie zastępcze oraz:

„Należy podkreślić, że
zarobki rodziny Kier
nicki c h NIE DAJĄ GWA
RANCJI DOPROWADZENIA
DO ODPOWIEDNIEGO STA
NU PRZEDMIOTOWEGO LO
KALU, KTÓRY — CO JEST
NIESPORNE — WYMAGA
DUŻEGO REMONTU”.

Czytam i oczom nie wierzę:
zarobki rodziny Kiernickich
nie dają gwarancji doprowa
dzenia do odpowiedniego sta
nu przedmiotowego lokalu...
Wobec tego Kierniccy, nie ma
ją prawa do mieszkania, albo
wiem za mało zarabiają. Co
innego, gdyby tak mieli pie
niądze, lokal wyremontowali,
a to już inna sprawa. Najle
piej byłoby z pewnością dla
Kiernickich, gdyby tak jesz
cze „dolary” mieli, mogliby
wówczas nawet do superkom-
fortowego mieszkania Pekao,
w którymś z dużych miast
„wskoczyć”. Ale Kierniccy do
larów nie mają i dla władz
miasta stanowią jeszcze jeden

nym mieście. Wtedy, kiedy
rozmawiałam na ten temat w

Prezydium Rady Narodowej,
powiedziano mi m. in. wyraź
nie, żę młodzi perspektyw ży
ciowych szukać powinni gdzie
indziej. Od tamtej pory wiele
się w Zakopanem zmieniło na

lepsze. Ale problemy pozosta
ły.

29 lipca sprawa Kiernickich
wyglądała następująco. —

Otrzymali zastępczy pokój
bez żadnego pieca czy kuchen
ki. które to urządzenie jest
niezbędne do życia, zwłaszcza
przy maleńkich dzieciach.
Sprawą zainieresował się kie
rownik Wydziału Gospodarki
Komunalnej frezydium WRN.
Nie mógł jednak natychmiast
uchylić decyzji z 29 czerwca,
albowiem „po drodze” zawie
ruszyły się gdzieś dokumenty
dotyczące powyższej sprawy.
Kierownik Wydziału Spraw
Lokalowych w Zakopanem
twierdzi, że papiery wyekspe
diował przez kogoś do Kra
kowa, Trzeba zauważyć, że

jest to dosyć dziwny sposób
przesyłania dokumentów i to
w tak pilnej sprawie. Jednak
że do 29 lipca papiery nie do
tarły do adresata.

Władze działają zgodnie z

literą prawa, a owej „literze”
nie stało się zadość. Nikt się

nie przejmuje, że mimo wszy
stko nawet w tak trudnej sy
tuacji mieszkaniowej jaka
rzeczywiście istnieje pod Gie
wontem — pozostawienie na

bruku rodziny z trójką maleń
kich dzieci jest NIEZGODNE
Z DUCHEM NASZEGO PRA
WODAWSTWA. Pozostawienie
ludzi bez pomocy do jakiej zo
bowiązani są gospodarze da
nego terenu, NIEZGODNE
JEST TEŻ Z SOCJALISTYCZ
NĄ ETYKĄ.

Jeszcze raz podkreślam, że
znam węzeł gordyjski zako
piańskich spraw mieszkanio
wych i doceniam trudne zada
nie Prezydium Rady Narodo
wej, ale zdumiewa mnie tak
biurokratycznie bezduszny
stosunek do wyjątkowo dra
stycznej sprawy rodziny Kier
nickich. Nikt się nie przejmu
je, że dzieci chyba na dwoi-
cu będą musiały nocować. To

zaginęły papiery, to wniosku
brak, no i oczywiście pienię
dzy na wyremontowanie mie
szkania. Skoro jednak wszyst
kich interesują przede wszyst
kim przepisy — to przypomnę,
że zgodnie z nimi, Kiernickim
z uwagi na niski dochód ro
dziny, należj' się mieszkanie z

puli rady narodowej.
Wierzę, że sprawa mieszka

nia — nie zastępczej izby —

dla pięcioosobowej rodziny —

zostanie pozytywnie załatwio
na przez władze Zakopanego.
Przy okazji tej historii zwrócę
jeszcze uwagę na konieczność
udzielenia Zakopanemu pomo
cy w rozwiązywaniu jego
spraw mieszkaniowych oraz

związanych'z zatrudnieniem
młodych przede wszystkim lu
dzi. Pod Giewontem narosło
tyle trudnych spraw, że rychłe
ien bodaj tylko złagodzenie,
niejednokrotnie przerasta siły
władz 1 ikalnych. Zakopane nie
stanowi hdosobnicnego przy
kładu zaniedbania potrzeb ży
ciowych miejscowych obywa
teli w miejscowościach wcza
sowych. Ale tutaj zjawisko
przybrało największy rozmiar
Tym bard/iej 'więc wymaga j

rzeczowego, ale pełnego życzli
wości stosunku pracowników
rady narodowej do wszystkich
ludzkich spraw. Nie wolno cze
kać, aż stanie się zadość lite
rze prawa, jeśli duch prawa
nakazuje działać na korzyść
CZŁOWIEKA. I tego mamy
prawo oczekiwać od władz za
rządzających podhalańską sto
licą.

PS. Po napisaniu niniejsze
go artykułu, usłyszałam w kra
kowskim radio audycję po
święconą również historii pew
nej sprawy mieszkaniowej w

Zakopanem. Niedobrze dzieje
się w tej dziedzinie pod Gie
wontem...

Olgierd Jędrzejczyk

List z redakcji
la wielu ludzi administracja jest pojęciem określającym

bezduszność, tępotę i czort wie co jeszcze. W redakcjach
sprawne -funkcjonowanie administracji decyduje w zna

cznej mierze o tym, czy będziemy mogli odnieść ten krótko
trwały, żyjący tylko jeden dzień sukces, czy gazeta będzie mo
gła spełnić swoje zadanie. I dlatego administracja dziennika
jest naszym pierwszym, najpoważniejszym sojusznikiem. O-
czywiście nie mówię o drukarzach, którzy całą naszą robotę
przyoblekają w konkretny kształt gazety — dużych stronic
zadrukowanego papieru.

Kto w dzienniku należy do administracji? Referent finanso
wy. Zapewnia on sprawne rozliczanie delegacji, przygotowuje
listy płac. Sekretarka kierownictwa redakcji. Ona zamawia
samochody w wydziale transportu, zawiadamia o posiedze
niach. Maszynistki. Ciągle stoimy w ogonku, prosimy o prze
pisanie materiałów W gruncie rzeczy maszynistki przestały
być tylko osobami przepisującymi teksty. Są one po prawdzie
czułymi sekretarkami, nawet współtwórcami tekstów. Ileż to

razy zdarzy się podczas dyktowania materiału przez telefon,
że maszynistka właśnie poprawi redaktora:

— Tam już było to „że” i trzeci raz powtarzasz w jednym
fragmencie „który”. Aż słuchać tego nie można. Popraw się!

Jedna maleńka niestaranność ze strony administracji i już
cala robota psu na budę idzie. Niech się na przykład spóźni
jedna czy druga sekretarka Głucho, zamknięte drzwi, martwe

maszyny. Tzw. część redakcyjna zespołu bez owego zapłecza
staje się bezradna. Naturalnie praca we współczesnej redak
cji jest tak zorganizowana, ażeby dziennikarz miał na głowie
wszystkie czynności natury redaktorskiej (zbieranie materia
łów, pisanie artykułów, ich poprawianie i przygotowanie do
druku, formowanie strony gazetowej). Administracja zaś
stwarza wszelkie warunki dła realizacji owych działań.

Etaty administracyjne otrzymują również korektorzy. Ci,
którzy znoszą codzienne pasje obcowania z bardzo różnymi
tekstami. Błędów jest czasem dość dużo, ałe w porównaniu
do tzw. przedwojennych gazet rzeczywiście odbiegliśmy dale
ko od czasów, kiedy w nakładzie 50-tysięcznym, w roku 1934,

w depeszy, która miała widnieć „jak pańskie zdrowie” —. na
stąpił błąd i wydrukowano „jak pańskie zbrodnie". Awantura
była na sześć powiatów z przyległościami! Takie błędy dzi
siaj po prostu się nie zdarzają. Chociażby z tego powodu, że
zespół korektorski jest ensemble'm łudzi z wyższym wykształ
ceniem i dzisiaj doprawdy nikt nie odważyłby się polecić ko
rektorowi przeczytanie w ciągu jednego wieczora 12 kolumn
małego formatu! A tak na przykład bywało w IKC-u.

Współcześnie korektor czyta tekst zaraz po złożeniu go na

linotypie, bardzo często kolacjonuje go czyli porównuje z ma
szynopisem (rzadziej z rękopisem), na stronie już zbudowa
nej pracowitymi rękami metrampaża czyta się tekst ponownie
na „dwa glosy". Są wprawdzie fataliści i powiadają, że jak
błąd ma się ukazać, to i dwudziestu czytających nie pomoże.
W gruncie rzeczy jest tó idealizm, który nam nie przystoi.
Ciężka nocna praca korektora zyskała walor zasadniczy: jest
to współtworzenie aktywne dziennika: najpiękniej napisał o

tym Gałczyński w wierszu chwalącym nocną pracę korek-
torki...

Nareszcie woźni. Oni przywożą do redakcji materiały, ga
zety, bardzo często opiekują się roztrzepanymi dziennikarza
mi, przypominają o terminach wyjazdu. Chcę powiedzieć tak:
praca woźnego wbrew pozorom nie jest niewdzięczna. To
bardzo ważny dział zajęć i trzeba mu oddać należny szacu
nek.

Jak widzicie — drodzy — bardzo wiele zależy od naszej
gazetowej administracji. Sądzę, że napisałem wyraźnie. Po

prostu stanowimy w redakcji wielką rodzinę. Zdumiewająca
sprawa: dziennikarz wykonuje swój zawód — można po”-'e-
dzieć — przez cały dzień. Nie umie odpoczywać, ciągle i-
śli o materiałach, które ma oddać kierownikowi działu^o tym,
jak lepiej napisać to czy tamto. Koledzy z administracji re
dakcyjnej też się skarżą. W domu nie mogą przestać myśleć o

sprawach redakcyjnych. O delegacjach, losowaniach nagród,
o przypomnieniach umówionych wywiadów, o terminach ko
legiów. Praca w naszym zespole wymaga więc nie byle ja
kich nerwów Napięcie i pośpiech udzielają się tu wszystkim.
Czyż muszę dodawać, że sekretarki, maszynistki, woźne ma
ją wielką zasługę w szybkim i sprawnym, dotarciu informa
cji do Czytelników? Wiele koleżanek z działu administracji
uważa współpracę z dziennikarzami za sprawę miłą, pożyte
czną, ważną społecznie Możemy powiedzieć w odwrotna po
czcie: praca z takimi ludźmi, którzy serdecznie opiekują się
naszymi tekstami, organizują wyjazdy służbowe, spotkania
jest bardzo piękna, przynosi ulgę w wielu sytuacjach, gdy
jesteśmy bardzo zmęczeni.

Filmowy tydzień w TV|
Na wtorek (8 bm.) telewizja zapowiada głośny przed dwoma laty

film Sergiusza Gierasimowa „Nad Jeziorem”, który jest pewnego ro
dzaju dyskusją na aktualny temat prawa człowieka do niszczenia na
turalnego piękna w imię rozwoju cywilizacji technicznej. Na kanwie

tego problemu — twórca filmu podejmuje próbę ukazania postaw mo
ralnych kilku osób, zarówno zwolenników, jak i przeciwników roz
woju przemysłowego kosztem przyrody. Film jest znakomicie grany,
szczególnie interesujące są tu kreacje: Natalii Bielochwostikowej, Wa
lentyny Tieleczkiny i Olega Żakowa.

W środę (9 bm.) pojawi się, jak zwykle na ekranach naszych tele
wizorów francuska „Kobieta w bieli” w kolejnym epizodzie tego se
rialu.

Na czwartek (10 bm.) przewidziany jest zręcznie zrobiony angielski
film kryminalny „Miodowy miesiąc”.

W sobotę (12 bm.) zobaczymy film produkcji czechosłowackiej „Na
torze czeka morderca”, który — jak łatwo domyślić się z tytułu —

jest dramatem sensacyjnym.
Jeszcze jeden film sensacyjny, tym razem utrzymany jednakże w

stylu komediowym, zobaczymy w niedzielę (13 bm.). Będzie to „Ban
da Asa Kier”, film produkcji radzieckiej, którego emisja przewidziana
jest na godziny popołudniowe. Wieczorem natomiast — początek no
wego serialu angielskiego „Wielki napad”. Tematem pierwszego od
cinka jest rabunek złota na małym lotnisku, gdzie ląduje samolot ze

sztabami wartości przeszło pięćdziesiąt milionów funtów szterlingów.
W następnych epizodach będziemy asystować przy żmudnym śledz
twie. X

Ponadto w programie II:

Kolejny epizod z cyklu przygód, „Arsena Łupin” (wersja oryginal
na) będzie można zobaczyć we wtorek (8 bm.).

Na czwartek (10 bm.) przewidziany jest czechosłowacki komedio-
dramat „Psy i ludzie”, na piątek (11 bm.) film produkcji polskiej
„Późne popołudnie”, zrealizowany w roku 1964 przez Aleksandra Sci-

bora-Rylskiego. Jest to dramat psychologiczno-obyczajowy, opowieść
o kobiecie, która nie chce pogodzić się z nadchodzącą starością i bro
niąc się przed nią rozpaczliwie — popada w rozliczne konflikty z oto
czeniem.

W sobotę (12 bm.) zobaczymy pierwszy odcinek nowego francuskie
go serialu „Rodzina Durtolów”. Durtolowie (małżeństwo i dwoje do
rosłych już dzieci) mieszkają na barce rzecznej „Picardie”, na któ
rej przewożą towary. Serial ukazuje ich codzienne życie, małe i duże

kłopoty, typowe konflikty rodzinne itd.
Na niedzielę (13 bm.) telewizja zapowiada głośny film Andrzeja

Wajdy „Popiół i diament” zrealizowany w roku 1958.

Zbudujemy drugą Polskę — optymistyczne hasło naszych dni zaczy
na nabierać realnych kształtów. Przybywa mieszkań i materiałów bu
dowlanych w tempie dotychczas nam nieznanym. Wprawdzie perspek
tywy otrzymania M-3 czy M-4 bez kolejki są jeszcze bardzo odległe,
ale na pewno, choć powoli skraca się czas oczekiwania. Bez entuzjaz
mu na wyrost możemy powiedzieć, że dzisiejsze pokolenie przedszko
laków będzie wchodziło do swoich mieszkań nie znając takich pojęć
jak wieloletni staż kandydacki i członkowski.

Na zdjęciu: „idziemy do naszych domów”.

Olsztynie.
Nowe budownictwo w

CAF — Moroz

Codziennie ulicami nasze
go miasta ciągną się sznu
ry zmęczonych kolonistów.

Fot. W. Klag Nieczynne.

(27)

Jasne! Co nie przeszkadza, że ko
misarzowi chciało się śmiać. Sam
nie potrafiłby wytłumaczyć, dlacze
go-

— Dziękuję panu, że mnie pan
powiadomił...

Pułkownik był zawiedziony. Nie

mógł pojąć takiej postawy ze stro
ny wysokiego funkcjonariusza po
licji.

— Spodziewam się, że...
— Do widzenia, panie pułkowni

ku. Proszę przekazać wyrazy sza
cunku pani Couchet.

Na ulicy nie mógł się powstrzy
mać, żeby nie wymamrotać:

— Ten cholerny Couchet!
Na zimno, jak gdyby nic, umie

ścił swoje trzy żony w testamen
cie! Nie wyłączając pierwszej, któ
ra później została panią Martin i
która nieustannie wyrastała mu na

drodze, obrzucając go pogardliwym
spojrzeniem, jak żywy wyrzut su
mienia! Nie wyłączając dzielnej,

małej Niny, która, jak mogła, sta
rała się go rozerwać!

Zapomniał natomiast o synu!
Przez dłuższą chwilę Maigret za

stanawiał się, komu najpierw za
wieźć tę nowinę. Pani Martin, któ
rą ten majątek niechybnie wyciąg
nie z łóżka? Czy Ninie? Pomału,
jeszcze wróbel jest na dachu... Ta
ka historia może się ciągnąć całymi
latami. Zaczną się procesować. Pa
ni Martin na pewno nie popuści!
Inna sprawa, że pułkownik okazał
się uczciwy. Mógł przecież testa
ment spalić i nikt by się o ni
czym nigdy nie dowiedział...

Maigret, wesolutki, poszedł pieszo
przez dzielnicę Europę. Powietrze
ociepliło się dzięki bladoróżowemu
słońcu. Pachniało radością życia.

— Ten cholerny Couchet!
W hotelu Pigalle nikogo o nic nie

pytając wsiadł do windy i po pa
ru chwilach pukał do pokoju Ni
ny. Usłyszał odgłos kroków. Drzwi
uchyliły się na tyle tylko, by prze
puścić dłoń, która zawisła w po
wietrzu.

Dłoń kobieca, już pomarszczona.
Ponieważ Maigret stał b.ez ruchu,
dłoń zaczęła się niecierpliwić, po
tem pokazała się twarz starej An
gielki i rozpoczęło się długie, nie
zrozumiałe przemówienie.

Maigret domyślił się jedynie, że

Angielka czekała na listy, i to tłu
maczyło jej gest. Najbardziej jed
nak oczywiste było tó, źe Nina nie
zajmowała już tego pokoju, z pew
nością w ogóle wyprowadziła się z

hotelu. „Za drogi dla niej teraz” —

pomyślał i z wahaniem zatrzymał
się przy sąsiednich drzwiach. Jego

wątpliwości rozstrzygnął służący,
pytając nieufnie:

— Pan kogo szuka?
— Pana Coucheta.
— Nie odpowiada?
— Jeszcze nie pukałem.
Maigret znów się uśmiechnął. Był

dziś w doskonałym humorze. Tego
ranka odniósł nagle uczucie, że ble-
rze udział w istnej komedii! Całe
życie to jedna komedia! Śmierć Cou
cheta była komedią, a przede wszy
stkim jego testament...

— Proszę!
Zamek drgnął. Po wejściu do po

koju Maigret przede wszystkim od
słonił firanki i szeroko otworzył
okno.

Celina nawet się nie zbudziła. Ro
ger przecierał oczy i ziewał.

— A, to pan...
Jakiś postęp był: pokój nie śmier

dział już eterem. Ubranie leżało na

ziemi, zwalone na kupkę.
— Czego pan chce?
Usiadł na łóżku, sięgnął po szklan

kę wody na nocnym stoliku i wy
chylił ją duszkiem.

— Odnaleziono testament! — a-

świadczył Maigret, przykrywając
nagie udo Celiny, która leżała sku
lona w kłębek.

— Icoztego?
Roger nie zdradzał żadnego pod

niecenia, ledwie słabe zaintereso
wanie.

— Co z tego? To bardzo dziwny
testament. Na pewno dużo jeszcze
upłynie atramentu, a prawnicy za
robią masę forsy. Niech pan sobie
wyobrazi, że pański ojciec cały ma
jątek zapisał swoim trzem żonom!

Młody człowiek z wyraźnym wy-,
siłkiem próbował zrozumieć.

— Trzem...?
— Tak! Aktualnej ślubnej żonie.

Pańskiej matce. I swojej przyjaciół
ce Ninie, która jeszcze wczoraj by
ła pańską sąsiadką w hotelu. Po
lecił notariuszowi załatwić sprawę
tak, aby każda z nich dostała rówi
ną część.

Roger ani drgnął. Wyglądało, że

się zastanawia. Ale, że zastanawia
się nad sprawą, która jego osobi
ście nie dotyczy.

— To ci heca! — powiedział wre
szcie głosem poważnym, kontrastu
jącym z jego słowami.

— Dokładnie to samo powiedzia
łem pułkownikowi.

— Jakiemu pułkownikowi?
— Stryjowi pani Couchet. On re

prezentuje jej rodzinę.
— Teraz musi mu być łyso!
— Właśnie.
Młody człowiek spuścił nogi z łó

żka, sięgnął po spodnie przewieszo
ne na oparciu krzesła.

—Nie wygląda pan na człowieka,
na którym ta wiadomość zrobiła
wrażenie.

— No wie pan, cóż ja...
Zapiął spodnie, poszukał grzebie

nia, zamknął okno przez które
wdzierało się zbyt świeże powie
trze.

— Pan nie potrzebuje pieniędzy?
Maigret nagle spoważniał. Jego

wzrok stał się ciężki, dociekliwy.
— Czy. ja wiem?
— Nie wie pan, czy potrzebne pa

nu pieniądze?
Roger obrzucił komisarza mętnym

wzrokiem i Maigret nagle poczuł
się nieswojo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KINA

APOLLO: Mayerling (fr. 14 1.) —

15.30, 18, 20.30 . DOM ŻOŁNIE
RZA: Zbieg z Alcatras (USA, 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Smak

zemsty (hiszp. 16 1.) — 16.30, 19.30.
KULTURA: Droga Brigitte (USA,
14 i.) _ 18, 20.15. MASKOTKA:

Film a miłości (węg. 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Profesor zbrod
ni (węg. 14 1.) — 18, 20. MŁODA

GWARIA: Agent nr 1 (poi. 14 1.) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Pożąda
nie zwane Anada (CSRS, 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: nieczyn
ne. UCIECHA: Dzieciństwo, powo
łanie i pierwsze przeżycia Giaco-
mo Casanovy z Wenecji (wł. 16 1.)
— 15.30, 18, 20.30 . UGOREK: nie
czynne. WANDA: Śledztwo w

sprawie obywatela poza wszelkim

podejrzeniem (wł. 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Hajducy kpt.
Angela (rum. 14 1 .) — 11, 16; Czło
wiek w pięknym krawacie (fr. 16

1.) _

i8t 20. WOLNOŚĆ: Umrzeć

z miłości (fr. 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Gott mit uns (ju£.
16 1.) — 15.45, 18, 20. ZUCH: nie
czynne. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Z dala cd zgiełku (ang. 14 1 .) —

16.30, 19.30.

CHIRURGICZNY: Trynitarska li
— oddz. II.

LARYNGOLOGICZNY: Koperni
ka 23a.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18.

OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokoeim.
INFORMATOR SŁ. ZDROWIA:

371-11 .

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

(godz. 17—22).

Szczepańska 1, Długa 88, Dzier
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim —

Kolejowa, Osiedle Wieczysta, N.
Huta — A., Struga 36 (tlen), Os.

Kazimierzowskie bl. 30 .

Biologia rolnictwu. 6 .30 Wiad. 6 .35
Pios. i rytm. 7,00 Próg, pogody.
7.01 Tr. pr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn.

7.3(1 Wiad. 7.50 Jazz dla wszystkich.
8.05 Temat dnia. 8.10 Muz. por.
8.25 Próg, pogody. 8 .30 Wiad. 8 .35
Rad. interpel. 8.45 Kwadrans dla

pianistów. 9 .00 Śpiewa W. Młynar
ski. 9.10 Cykl: Sztuka dyskut. —

9.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC. 10.05
Gra i śpiewa zesp. lud. PR w

Warszawie. 10.25 W Jezioranach.
10.55 Kamp. tyg. — L. van Bee-
thoven. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Konc. połudn. 12 .50 „Ciasto
we wsi”. 13.00 W rytmie tańca i

pios. 13.20 „Poufne wieści z

oświeconej Warszawy”. 13.30 Ra-

dio-rekl. 13.40 „W ogrodzie nad

Sprząślą”. 14 .00 Wiad. 14.05 Z kom
pozyt. albumu. 14 .25 Z płytoteki
S. Przybylskiej. 14.40 „Brzozowy
omen” — opow. 15.00 Muz. przew.

po Hiszpanii. 15.30 W kręgu mu
zyki romant. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.

pr. z Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00

Skrzynka inter. 18.10 Dzień, kr. 18.20
Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15 Aud.
inform. o lekc. j . ros. 19.31 „Czło
wiek z plasteliny” — słuch. 20.11
Konc. symf. 20.52 Not. kult. 21 .02

D. c. konc. 22.02 Z kraju i ze

świata. 22 .32 Wiad. sport. 22.35 Mel.

tan. 23.50 Ost. wiad. 24 .00 Hymn.

Program na UKF 68.75 MHz —

16.05 Z najnowszych nagrań —

Francja. 16.20 Nowości trzech Ra
diofonii. 16.43 Aud. aktual. 16.53
Mel. rozr.

TELEWIZJA

PROGRAM I

Godzina — 16.40 Program dnia.
16.45 Dziennik TV. — 17.05
Świerszcz — wieczorny muzy
kant — film prod. japońskiej. 17 .25

Echo stadionu. 18.00 Kronika (Kr).
18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik TV 20.05 Letni Prze
gląd Teatru TV: Bracia Karama-

zow. 22 .45 Dziennik TV. 23.00 Pro
gram na wtorek.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Człowiek orkie
stra (fr. 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Queimada (wł. 16

i.) — 15, 17.30, 19. Światowid
d. sala: Zielone smugi (ZSRR 11 1.)
— 15.45, 18, 20.15. Światowid
m. sala: Rzeczpospolita babska

(poi. 14 1.) — 15, 17.15, 19.30. —

SFINKS: Labirynt miłości (radź.
14 1.) — 16, 18, 20.

Wieliczka — GÓRNIK: Metellcr.
Skawina — JUNAK: nieczynne.

HUTNIK: Przemiana.
Zielonki — KRAKOWIANKA:

nieczynne.
PAWILON ROZRYWKOWY —

(Park Jordapa): 10 do 21.

ZOO (Las Wolski) — codziennie

od godż. 9 do 19.30.

SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9) 10—15, DOM MATEJKI (Floriań
ska 41) 12—18. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) 10—14 . MUZEUM
LENINA (Kr. Jadwigi 41) 9—13.

KTF (Boh. Stalingradu 13) 10—20.
TPSP (aleja Róż) 11—18. KOPAL
NIA SOLI w Wieliczce 8—18.

POGOTOWIE
________________

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 637-57

Grzegórzki 209-01, 295-77

Nowa Huta 422-22, 417-70

RADIO,
1J

1’KiiUu'in

6.34 Co dzień niesie. 6.42 Muz. i

dedyk. 7.00 Wiad. 7 .17 Muz. rozr.

7.30 Ranek w Polsce. 7.40 Radio-

probl. 7 .50 Radzimy posłuchać. —

8.00 Wiad. 8.05 Miniat. popul. 8.11
Muz. 8 .21 Co słychać w świacie.

8.30 Konc. życz. 8.45 W kilku tak
tach, w kilku słowach. 9.00 Wa
kacje z muz. 10.00 Wiad. 10.05

„Dysk olimpijski”. 10.25 Muz. poi.
11.00 Muz. lud. Jamajki. 11 .15 Wa
kacje z muzyką. 11.45 Porady
prakt. dla kobiet. 12 .05 Z kraju i
ze świata. 12.25 Z wrocł. fonot.
muz. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Z

życia ZSRR. 13.20 Wieś tańczy i

śpiewa. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Rozm. o kult. 14 .15 K. Nie-
motko - Brzezicka — gra 6 kuja
wiaków. 14.30 Co się wam w tej
aud. najbardziej podoba. 15.09
Wiad. 15.05 Radioferie. 16.00 Wiad.

16,05 Alfa i omega. 16.30 Popoł. z

mlod. 18.50 Muz. i aktualn. 19J5

Kupić nie kupić posłuchać warto

19.30 Kwad. muz. K . Stromengcra.
19.45 Śpiewają gwiazdy ekranu. —

20.00 Wiad. 20.30 Miniat. rozr. 20.45
Kron. sport. 21.00 Nauk. roln. —

21.25 Pięć min. o wych. 21 .30 Par-

nasik. 22 .00 Wlecz, konc. muz. —

22.40 Muz. tan. 23.00 Wiad. 23.10

Koresp z zagr. 23.15 Jazz - Forum.
23.40 Ze skarbnicy muz. przesz!.
24.00 Wiad.

00.05—3.00 Tr. pr. nocnego z Ol
sztyna.

PROGRAM II

5.00 Mel. na dziś, 5.30 Wiad. 5 .40

„Kłopoty z kolumnami”. — 5.50
Olszt. przeg. muz. 6.10 Kai. rad. 6 .15

NOWY MAGNETOFON

KASETOWY

W czwartym kwartale bież,
roku, w Zakładach Radiowych
im. M. Kasprzaka, zostanie uru
chomiona seryjna produkcja no
wego magnetofonu kasetowego,
oznaczonego symbolem MK-122.
Jest to już drugi magnetofon ty
pu kasetowego krajowej pro
dukcji. który jeszcze w tym ro
ku trafi na rynek,

MK-122 to dwuścieżkowy, mo
nofoniczny magnetofon, przy
stosowany do współpracy z ka
setą compact. Zespół klawiszy
umożliwia obsługę przy dwukie
runkowych naciskach Nowy ma
gnetofon charakteryzuje się
wieloma zaletami. Wprawrdzie
posiada mniejszą moc w porów
naniu z produkowanym obecnie
MK-125, ale jest blisko dwu
krotnie mniejszy, a więc zde
cydowanie przystosowany do

przenoszenia. Dodatkowym wa
lorem jest wbudnwanr zasilacf

sieciowy. ktńrv dla MK-125 jest
urządzeniem dndatkowvm.

Konstrukcja magnetofonu MK-
122 została oparta na licencji
francuskie* f,>my Thompson-
Ducretet. (AB)
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Dobra postawa krakowian

w maratonach pływackich
Kolejną próbą dla pływaków

były zawody IX Międzynarodo
wego Maratonu Morskiego ro
zegranego na wodach Zatoki
Puckiej. W zawodach tych bar
dzo dobrze spisali się reprezen
tanci Krakowa. W Młodzieżo
wym Maratonie na trasie Swa
rzewo — Puck długości 5 km
zwyciężył reprezentant krakow
skiej Wisły Ryszard Wysocki.
Przepłynął on ten dystans w

1:03.00. Wyprzedził on M. Duch-
nowicza (Neptun Starogard) —

1:03.23 i B. Lizaka z Arkonii
Szczecin — 1:05,01.

Na dziesiątej pozycji uplaso
wał się drugi reprezentant Kra
kowa Robert Schaefer z MKS
Jordan — 1:16.18. Ogółem w mło
dzieżowym maratonie startowa
ło 26 zawodników, a w tym 8
zawodniczek.

Wśród kobiet najlepszą okaza
ła się zwyciężczyni dwóch po
przednich maratonów młodzie
żowych Grażyna Zieland z Flo
ty Gdynia, która uzyskała czas

1:10.25. Wynik ten dałby jej pią-

tą lokatę w konkurencji męż
czyzn.

Główny maraton rozegrano na

dystansie 18,5 km na trasie Kuź
nica — morze — Puck. Po raz

pierwszy w zawodach tych wzię
li udział zawodnicy z CSRS, a w

sumie 14 najodważniejszych u-

biegało się o zwycięstwo. Wśród
nich była jedna odważna kobie
ta — Jolanta Wójcikowska
(WOPR Chorzów). Tym razem

pod nieobecność najlepszych a to

Ossiga z poznańskiego AZS i
Kowalskiego z KSZO Ostrowiec
zwycięstwo zapewnił sobie re
prezentant Lecha Poznań Cze
sław Szulc. Przepłynął on dy
stans 18,5 km w 6:45.00. Dru
gim był Ryszard Stepak (TKKF
Stoczniowiec) — 6:56.21. Trzeci
Jan Deutschman (KS Mistral)
7:12.57. W tej doborowej stawce

doskonalą 6 lokatę wywalczył
reprezentant Krakowa Jan Gorz-
kowski w czasie 7:22.47. Dodać
należy, że reprezentant Krako
wa jest rekordzistą wśród ma
ratończyków i startuje w nich
już po raz 9.

Wisła — Górnik 1:0 (0:0)
Stal — Legia 1:0 (0:0)
Ruch ■<— Zagłębie W. 3:1 (2:0)
Gwardia — Polonia 3:1 (1:1)
Zagłębie S. — Pogoń 1:1 (0:0)
ROW — Lech 4:0 (1:0)
Odra — ŁKS przełożony

Zwycięzca Maratonu Morskiego — Czesław Szulc na

trasie.

Piłkarska reprezentacja olimpijską
Znane są już nazwiska 19

piłkarzy — olimpijczyków,
którzy reprezentować będą
polski futbol na igrzyskach
w Monachium.

Z 26-osobowej kadry
kandydatów, decyzją prezy
dium PZPN do ekipy ó-

limpijskiej powołano nastę
pujących piłkarzy (w na
wiasie wiek).

Bramkarze: Hubert Ko
stka (32) — Górnik Zabrze,
Marian Szeja (31) — Zagłę
bie Wałbrzych; Obrona:
Antoni Szymanowski (21) —

Wisła Kraków, Zbigniew
Gut (23) — Odra Opole,
Zygmunt Anczok (26) —

Górnik Zabrze, Lesław
Ćmikiewicz (24) — Leg'a
Warszawa, Jerzy Gorgoń
(23) — Górnik Zabrze, Ma
rian Ostafiński (26) — Ruch
Chorzów; Pomoc: Zygfryd
Szołtysik (30) — Górnik
Zabrze, Kazimierz Deyna

(25) — Legia Warszawa, Je
rzy Kraska (22) — Gwardia
Warszawa, Ryszard Szym
czak (28) — Gwardia War
szawa, Zygmunt. Maszczyk
(27) —

. Ruch '

Chorzów;
Atak: Grzegorz Lato (22) —

Stal Mielec, Włodzimierz
Lubański (25) — Górnik
Zabrze, Kazimierz Kmiecik
(21) — Wisła Kraków, Ro
bert Gadocha (26) — Legia
Warszawa, Joachim Marks
(28) — Ruch Chorzów, An
drzej Jarosik (28) — Zagłę
bie Sosnowiec.

W rezerwie pozostają (do
14 bm.): Zygmunt Kalinow
ski (Śląsk Wrocław), Jan

Wraży (Górnik Zabrze), Ta
deusz Pawłowski (Zagłębie
Wałbrzych).

Oficjalne nominacje
PZPN wymienieni piłkarze
otrzymali w niedzielę po
spotkaniach III kolejki
ekstraklasy.

1. Wisła 367—2
2. Gwardia 358—2
3. Zagłębie S. 356—1
4. Ruch 354—1
5. Stal 244—1
6. Lech 331—4
7. Legia 323—2
8. ROW 325—5
9. Górnik 222—2

10. Odra 211-2
11. Pogoń 313—7
12. Polonia 311—5
13. ŁKS 21'O—4
14. Zagłębie W. 302—9

Szombierki — Hutnik 2:0 (1:0)
Górnik W. — Stal Rz. 3:1 (2:0)
Lechia — Star 0:0
Mikulczyce — Śląsk 1:1 (0:0)
Urania — Piast 1:1 (0=0)
Wisłoka — Katowice 1:1 (1:0)
Zawisza — AKS Niwka 1:0 (0:0)

Mecz Widzew — Arka prze-
tożony.

1. Górnik W. 123—1
2. Szombierki 122—0
3. Zawisza 121—0
4—9. GKS 111—1

Mikulczyce 1 1 1—1
Piast 111—1
Urania 111—1
Śląsk 111—1
Wisłoka 111—1

10—11. Lechia 110—0
Star 110—0

12. AKS Niwka 100—1
13. Stal Rz. 101—3
14. Hutnik 100—2
15—16. Arka — —

—.

Widzew — —-

_

Wisła liderem

ekstraklasy
Trzecia kolejka piłkarskich spotkań o mistrzostwo I ligi

przyniosła niespodzianki. Zaliczyć do nich należy: zwycięstwa
Stali Mielec nad Legią W-wa oraz porażkę Górnika z kra
kowską Wisłą. Po wczorajszym zwycięstwie Wisła jako jedy
ny zespół w ekstraklasie ma na swym koncie komplet punk
tów i przewodzi ligowej tabeli. Drugą pozycję zajmuje war
szawska Gwardia, która sygnalizuje dobrą formę, a trzecie
Zagłębie Sosnowiec chociaż wczoraj nieoczekiwanie zremiso
wało na własnym boisku z Pogonią Szczecin. Nie powiodła się
premiera II ligi piłkarzom Hutnika. W wyjazdowym spotka
niu doznali oni porażki z Szombierkami.

Zwycięstwo
w ostatniej sekundzie

NowySqcz pożegnał
kajakarzy górskich

III liga

Wałka MakosZowy — Gar
barnia 2:0 (1:0), Tarnovia —

GKS Świętochłowice 1:0 (1:0),
Siarka Tarnobrzeg — KŚZO
Ostrowiec 2:0 (1:0), Ridoińiak
— Victoria Jaworzno 1:0 (0:0),
CKS Czeladź — Broń Radom
3:0 (1:0), GKS Wojkowice —

GKS Tychy 2:0 (1:0), Stał St.
Woła — Resovia 0:0, Raków
Częstochowa — Unia Tarnów
3:1 (2:0).

Polscy olimpijczycy anno 1972

W sobotę w pięknej sali ra
tusza miejskiego w Nowym Są
czu, odbyło się uroczyste poże
gnanie 10-osobowej olimpijskiej
ekipy kajakarzy górskich: Ku-
negundy Godawskiej (Start No
wy Sącz), Marii Cwiertniewicz

(Pieniny Szczawnica), Jana
Fronczaka, Ryszarda Segury,
Zbigniewa Leśniaka, Macieja
Rychły, Wojciecha Gawrońskie
go (wszyscy Dunajec Nowy
Sącz) oraz Jerzego Jeża, Woj
ciecha Kudlika i Jerzego Sta
nucha (wszyscy Start Nowy
Sącz). Trenerem zespołu jeśt
Antoni Kurczą.

Tę niezwykle młodą (przecięt
na wieku 19,6 lat), ale zarazem

najliczniejszą w historii regionu
sądeckiego ekipę olimpijską że
gnali życząc im zarazem osiąg
nięcia jak najlepszych rezulta
tów: sekretarz KP PZPR — T.
Warzecha, przedstawiciel Ko
mitetu Olimpijskiego — Z. Ole
szek, przew. Prez. MRN w

Szczawnicy — K. Wójcik, przed
stawiciel KW PZPR — D. Czar
necki, z-ca przew. WKKFiT —

J. Masny oraz gospodarze mia-

sta i powiatu z J. Pieczkowskim
i K. Węglarskim na czele.

WTojciech Gawroński zapewnił
że polscy zawodnicy godnie re
prezentować będą nasz kraj w

olimpijskiej walce o miano naj
lepszych sportowców świata.

Dziś kajakarze wyjeżdżają do
Augsburga, gdzie na sztucznym
torze olimpijskim trenować bę
dą do pierwszego dnia zawodów.

1. CKS Czeladź 12 3—0
2. Raków 123—1
3—5. Siarka 122—0

Walka 122—0
Wojkowice 1 2 2—0

6—7. Radomiak 121—0
Tarnoyia 121—0

8—9. Resovia 110—0
StalSt.W. 110—0

10—11. GKS Swięt. 1 0 0—1
Victoria 100—1

12. Unia Tarnów 101—3
13—15. Garbarnia 100—2

KSZO Ostr. 1 0 0—2
GKS Tychy 1 0 0—2

16. Broń 100—3

Cenne zwycięstwo odnieśli
wczoraj piłkarze krakowskiej
Wisły pokonując w spotkaniu
o mistrzostwo I ligi zespół
mistrza Polski — Górnika Za
brze 1:0 (0:0). Końcowy re
zultat jest wykładnikiem te
go, co działo się na boisku, a

zwycięstwo gospodarzy jest
jak najbardziej zasłużone. Za
ten sukces słowa uznania na
leżą się wszystkim piłkarzom,
którzy w meczu tym nie szczę
dzili sił. Dodać należy, że kra-

*

Szombierki - Hutnik

2:0 (1:0)
Mimo ambitnej postawy pił

karze Hutnika przegrali inau
guracyjny mecz U-ligowy z

Szombierkami w Bytomiu 0:2
(0:1). Hutnicy stoczyli wyrów
naną walkę, wielokrotnie stwa
rzając groźne momenty pod
bramką Ochmana. Zwłaszcza w

końcowej fazie meczu goście u-

zyskali wyraźną przewagę, lecz
dzięki dobrej postawie bramka
rza Szombierek nie potrafili zdo
być jednego gola.

Bramki dla Szombierek zdo
byli: Ludyga w 37 i Grzywa-
czewski w 56 min.

HUTNIK: Drewniak, Drobny,
Szewczyk, Płaszewski, Krzyża
nowski, Kowalczyk, Szczepan-
kiewicz, Ankus, Stempkowski,
Ząbek (Sacher), Herisz.

Porażki Garbarni

i Cracovii
Nie popisali się w wyjazdo

wych meczach piłkarze III-ligo-
wej Garbarni oraz grającej w

lidze okręgowej Cracovii. Obie
drużyny krakowskie doznały
porażek. Garbarnia 0:2 (0:1) z

Walką Makoszowy, a Cracovia
również w takim samym stosun
ku z Górnikiem Libiąż.

kowianie rozwiązali ten tru
dny pojedynek doskonale pod
względem taktycznym.

Piłkarze Górnika nieco roz
czarowali. Zabrzanie, przyjęli
podobny plan gry co gospo
darze i pragnęli w Krakowie
uzyskać wynik remisowy. Ta
sztuka omal im się nie udała,
gdyż do 90 minuty gry rezul
tat był remisowy i dosłownie
w ostatnich sekundach spot
kania po rzucie wolnym eg
zekwowanym przez Polaka
piłkę obronił bramkarz Gór
nika Kostka, odbita piłka od
jego rąk znalazła się tuż

przed bramką, co wykorzy
stał szarżujący Sarnat i zdo
był zwycięską bramkę.

Powróćmy do spotkania. W

pierwszej połowie meczu gra
nie była zbyt interesująca, a

jedynie kilka obustronnych
akcji mogło się podobać. Po
zmianie stron gra się ożywi
ła, zespół krakowski atakował
dość często i już w 55 minu
cie krakowianie mieli szansę
na zdobycie prowadzenia. Po

sprytnym zagraniu Sarnata
ten ostatni znalazł się sam na

sam z bramkarzem Górnika —

Kostką, oddał celny strzał, ale
piłka odbiła się od słupka i
wyszła w pole. Kiedy zdawa
ło się, że rezultat nie ulegnie
już zmianie, na 7 minut przed
końcem meczu sprytne zagra
nie Lubańskiego do Kwaśne
go stworzyło temu ostatniemu
olbrzymią szansę do zdobycia
bramki, ale jego strzał przy
tomnie obronił nogą Gonet.

WISŁA: Gonet, A. Szyma
nowski, Wójcik, Musiał, Płon
ka, Polak, Lendzion, Studnic-
ki, Kmiecik, Sarnat, Skupnik
(Kapka).

BOKS

Roman Rożek, Leszek Bła-
żyński, Józef Reszpondek,
Ryszard Tomczyk, Jan Szcze
pański, Krzysztof Pierwie-
niecki, Alfons Stawski, Wie
sław Rudkowski, Witold Sta
churski, Janusz Gortat, Lu
cjan Trela. REZERWA: Sta
nisław Lechowski, Jan Ko
koszka, Zbigniew Osztab.

GIMNASTYKA

ZAWODNICZKI: Joanna
Bartosz, Łucja Matraszek,
Małgorzata Barlak-Kamasiń-
ska, Danuta Lubowska, Da
nuta Prusinowska, Aleksan
dra Jankowicz, Dorota
Klencz.

ZAWODNICY: Andrzej
Szajna, Wilhelm Kubica, Mi
kołaj Kubica, Sylwester Ku
bica, Mieczysław Strzałka,
Jerzy Kruża, Ireneusz Nawa
ra. REZERWA: Stefan De-
mel.

HOKEJ NA TRAWIE

Jerzy Czajka, Eugeniusz
Cieluch, Aleksander Ciążyń-
ski, Henryk Grotowski, Jerzy
Choroba, Marek Kruś, Zbig
niew Juszczak, Stefan Otula-
kowski, Zbigniew Łój, Stani
sław Kasprzyk, Józef Wybie
ralski, Ryszard Twardowski,
Aleksander Wrona, Witold
Ziaja, Stanisław Kaźmierczak
Włodzimierz Matuszyński,
Stanisław Iskrzyński, Boles
ław Czaiński. REZERWA:
Stanisław Wegnerski.

JUDO

Marian Tałaj, Antoni Zaj-
kowski, Adam Adamczyk.
Włodzimierz Lewin. REZER-
■wa: Antoni Reiter, Wojciech
Dworczyński.

JEŹDZIECTWO

WKKW: Wojciech Micku-
nas, Jacek Wierzchowiecki,
Marek Małecki, Jan Skoczy
las.

SKOKI: Piotr Wawryniuk,
Jan Kowalczyk, Marian Ko
zicki, Stefan Grodzicki, RE
ZERWA: Jan Kłym.

KAJAKARSTWO

KLASYCZNE

ZAWODNICZKI: Izabela
Antonowicz, Stanisława Szy
dłowska, Krystyna Piaskow
ska. REZERWA: Ewa Graj-
kowska.

ZAWODNICY: Grzegorz
Śledziewski, Jerzy Opara,
Władysław Szuszkiewicz, Ra
fał Piszcz, Jan Żukowski,
Andrzej Gronowicz, Zbigniew
Niewiadomski, Jerzy Dziad
kowiec, Zdzisław Tomyślak,
Andrzej Matysiak, Ryszard
Oborski.

SLALOM

ZAWODNICZKI: Maria
Cwiertniewicz, Kunegunda
Godawska.

ZAWODNICY: Wojciech
Gawroński, Jerzy Stanuch,
Jerzy Jeż, Wojciech Kudlik,
Maciej Rychta, Zbigniew Le
śniak, Jan Fronczak, Ry
szard Segura.

KOLARSTWO

TOROWE

Janusz Kierzkowski, Jerzy
Głowacki, Benedykt Kocot.
Andrzej Bek, Bernard Krę-
czyński, Paweł Kaczorowski,
Zygmunt Nowicki, Tadeusz
Mytnik. REZERWA: Janusz
Kotliński.

SZOSOWE

Ryszard Szurkowski, Ed
ward Barcik, Krzysztof Stec,
Jan Smyrak, Stanisław Szoz
da, Lucjan Lis. REZERWA:
.Zygmunt Hanusik, Jerzy

Żwirko, Zbigniew Krzeszo
wice.

KOSZYKÓWKA

Marek Ładniak, Jan Dol-
czewski, Ryszard Białowąs,
Andrzej Seweryn, Andrzej
Kasprzak, Eugeniusz Durej-
ko, Franciszek Niemiec, Mie
czysław Łopatka, Grzegorz
Korcz, Piotr Langosz, Wal
demar Kozak, Janusz Cegliń-
ski. REZERWA: Andrzej Pa-
siorowski, Henryk Cegielski.

LEKKA ATLETYKA

ZAWODNICZKI: Irena Szc-
wińska, Helena Fliśnik, Ur
szula Jóźwik, Barbara Baku-
lin, Danuta Jędrejek, Tere
sa Sukniewicz, Grażyna Rab-
sztyn, Danuta Straszyńska,
Ewa Gryziecka, Daniela Ja
worska, Ludwika Chewińska,
Ewa Długołęcka, Krystyna
Kasperczyk, Danuta Piecyk,
Bożena Zientarska, Elżbieta
Skowrońska. REZERWA: Ma
rianna Pankowska, Hanna
Kowal, Teresa Nowak, Miro
sława Sarna, Krystyna Na
dolna. Małgorzata Majchrzak.

ZAWODNICY: Andrzej
Badeński, Jan Werner, Zbig
niew Jaremski, Jan Bala-
chowski, Marek Jóźwik, Mi
rosław Wodzyński, Tadeusz
Kulczycki, Kazimierz Maran-
da, Tadeusz Zieliński, Jan
Kondzior, Jan Ornoch, Grze
gorz Cybulski, Micha! Joa-
chimowski, Wojciech Buciar-
ski, Władysław Komar, Sta
nisław Lubiejewski, Andrzej
Kupczyk, Ryszard Skowro
nek, Zenon Nowosz, Stani
sław Wagner, Tadeusz Cuch,
Ryszard Tulkis, Jerzy Czerb-
niak, Edward Stawiarz. RE
ZERWA: Jan Kobuszewski,
Stanisław Szudrowicz, Wal
demar Stępień, Eugeniusz Bi
skupski, Lech Gajdziński, Ja
nusz Ryś, Ryszard Katus, Ta
deusz Janczenko, Leszek Wo
dzyński, Tadeusz Olszewski,
Tadeusz Ślusarski, Waldemar
Korycki, Dariusz Podobas.
Stanisław Waśkiewicz, Kazi
mierz Wardak, Henryk Szor-
dykowski. Bronisław Mali
nowski, Józef Rębacz, Hen
ryk Lesiuk.

ŁUCZNICTWO

ZAWODNICZKI: Irena
Szydłowska, Maria Palczak,
Jadwiga Wilejto. REZERWA:
Maria Mączyńska.

Jedynym zawodnikiem jest
Tomasz Leżański.

5-BÓJ NOWOCZESNY

Gerard ■ Pociak-Pyciak,
Zbigniew Trybusiewicz, Sta
nisław Skwira, Ryszard
Wach.

PODNOSZENIE

CIĘŻARÓW
Zygmunt Smalcerz, Walter

Szołtysek, Henryk Trębicki,
Grzegorz Ciura, Jan Woj-
nowski, Mieczysław Nowak,
Zbigniew Kaczmarek, Wal
demar Baszanowski, Norbert
Ozimek. REZERWA: Stefan
Sochański, Waldemar Korcz,
Kazimierz Czarnecki.

PIŁKA RĘCZNA

Andrzej Szymczak, Hen
ryk Rozmiarek, Engelbert
Szolc, Helmut Pniociński,
Jan Gmyrek, Bogdan Kowal
czyk, Andrzej Lech, Andrzej
Sokołowski, Franciszek Gą
sior, Zdzisław Antczak, Zbig
niew Dyóol, Władysław Po-
pielarski, Jerzy Melcer, Wło
dzimierz. Wachowicz, Robert
Zawada. Zygfryd Kuchta.
REZERWA: Marek Panas,
Mieczysław Wojtczak.

PIŁKA SIATKOWA

Wiesław Gawłowski, Ry
szard Bosek, Jan Such, Ed-

ward Skorek, Marek Karbarz
Bronisław Bebel, Stanisław
Gościniak, Zdzisław Ambro
ziak, Włodzimierz Stefański,
Alojzy Świderek, Stanisław
Iwaniak, Zbigniew Zarzycki,
REZERWA: Zbigniew Woź
niak.

PŁYWANIE

I SKOKI DO WODY

ZAWODNICZKI: Elżbieta
Wierniuk, Regina Krajnow
(obydwie skoki do wody).

ZAWODNICY: Władysław
Wojtakajtis, Zbigniew Pacelt,
Piotr Dłucik, Cezary Smiglak
Andrzej Chudziński oraz Ja
kub Puchów (skoki). REZER
WA: Piotr Chmielewski.

STRZELECTWO

Jedyną zawodniczką jest Eu
lalia Rolińska (kbks-5).

ZAWODNICY: Zbigniew
Fedyczak (Pd-6), Józef Za-
pędzki (Pd-6), Andrzej Traj-
da (kbks-5), Eugeniusz Pę
dzisz (kbd-1, kbks-1), An
drzej Sieledcow (kbd-1), Wie
sław Gawlikowski (skeet),
Artur Rogowski (skeet). A-
dam Smelczyński (trap), Grze
gorz Stouchal (trap), Zyg
munt Bogdziewicz i Roman
Kuzior (obaj — biegnące syl
wetki).

SZERMIERKA

ZAWODNICZKI: Elżbieta
Franke, Krystyna Urbańska-
Machnicka, Jolanta Bebel,
Kamila Składanowska, Hali
na Balon. REZERWA: Bar
bara Wysoczańska.

ZAWODNICY: Witold
Woyda, Marek Dąbrowski,
Jerzy Kaczmarek, Lech Ko-
ziejowski, Arkadiusz Godeł,
Jerzy Pawłowski, Józef No-
wara, Zygmunt Kawecki,
Krzysztof Grzegorek, Janusz
Majewski, Bogdan Gonsior,
Bogdan Andrzejewski, Hen
ryk Nielaba, Jerzy Janikow
ski. REZERWA: Ryszard Pa-
rulski. Jan Kiermasz, Kazi
mierz Barburski, Zbigniew
Matwiejew.

WIOŚLARSTWO

Jerzy Broniec, Alfons Ślu
sarski, Wiesław Długosz,
Wojciech Repsz, Jacek Ryl
ski, Roman Kowalewski. Ka
zimierz Lewandowski. Jerzy
Ulczyński, Henryk Walczu-
kiewicz, Jan Młodzikowski,
Grzegorz Stellak, Marian
Drążdżewski, Ryszard Giło,
Ryszard Kubiak, Lucjan Ha-
łabuda, Marian Siejkowski,
Krzysztof Marek, Sławomir
Maciejewski.

ZAPASY

STYL WOLNY

Andrzej Kudelski, Zbig
niew Zedzicki, Zdzisław Sto
larski, Włodzimierz Cieślak,
Tadeusz Wasiak, Paweł Kur
czewski, Ryszard Długosz,
Stanisław Makowiecki, RE
ZERWA: Tadeusz Kudelski,
Jan Wypiorczyk. •

STYL KLASYCZNY

Bernard Szczepański, Jan
Michalik, Józef Lipień, Ka
zimierz Lipień, Andrzej Su-
proń, Stanisław Krzesiński,
Adam Ostrowski, Czesław
Kwieciński, Andrzej Skrzyd
lewski, Edward Wojda. RE
ZERWA: Jan Stawowski.

ŻEGLARSTWO

Błażej Wyszkowski (Finn),
Tomasz Holc i .Roman Rut
kowski (obaj Tempest), Zbig
niew Kania i Krzysztof
Szymczak (obaj FD), Zyg
fryd Perlicki, Stanisław Ste
fański, Józef Blaszczyk, Lech
Poklewski, Tadeusz Piotrow
ski, Aleksander Bielaczyc
(wszyscy — Dragon). REZER
WA: Ryszard Blaszka. (Finn),
Andrzej Kluczek (Dragon).

\

Polska - USA 3:2

W trzech miastach połud
niowej Francji rozpoczął się
w piątek przedolimpijski
turniej eliminacyjny w siat
kówce mężczyzn. O dwa
wolne jeszcze miejsca w tur
nieju olimpijskim ubiega
się 12 drużyn, podzielonych
na 4 grupy. W ostatniej
chwili swój start w impre
zie odwołały zespoły Grecji
i Madagaskaru.

Polscy siatkarze w pier
wszym snotkaniu w grupie
,,B” w Montpellier po dra
matycznej walce pokonali
swego najgroźniejszego prze
ciwnika w eliminacjach —

zespół USA 3:2 (7:15, 15:2,
15:12, 12:15, 15:12).

W drugim dniu kwalifika
cyjnego turnieju przedolim
pijskiego we Francji polscy
siatkarze nie grali. W gru
pie „B”, w której występuje

masza reprezentacja, zespół
'{ISA gładko pokonał Urug
waj 3:0 (15:9, 15:10, 15:12).

Toto - Lotek

8, 9, 21, 35, 38, 48 dod. 44.

Lajkonik
5_42 _

7—27 —

dodatkowa 10.

Karolinka

7—25—14 — 18—
dodatkowa 26.

37

22

Był czwartek, 3 sierpnia, godzi
na 9 rano. Na północno-wschodnią
ścianę Kazalnicy wybrały się nieza
leżnie od siebie dwie dwuosobowe
grupy taterników. Szli drogą dr
Łapińskiego. Padał deszcz. Rozmo
kłe skały kruszyły się dosłownie
ped nogami.

Na wysokości 250 metrów pierw
sza dwójka spowodowała lawinę ka
mieni. Posypały się w. dół nagle,
niespodziewanie niczym z rogu obfi
tości. Duże małe i najmniejsze. Na
bierały rozpędu, pociągały za sobą
inne. Żadna zapora nie była już w

stanie powstrzymać tego śmiercio
nośnego strumienia. Druga dwójka
taterników znalazła się na drodze
lawiny. Byli bezbronni, zdani na la
skę żywiołu. Mogli liczyć tylko na

szczęście, jednemu z nich udało się
utrzymać przy ścianie, został ranny
w nogę. Drugiego uderzyły kamie
nie z całym impetem, poleciał w

przepaść niczym kamień. Podzielił
ich los. Stał się częścią lawiny. Po
chwili łoskot spadających skał u-

cichł. Zapanowała absolutna cisza.
Siąpił deszcz. Dla tego, który leżał
wśród sterty kamieni była to śmier
telna cisza.

Natychmiast zorganizowano po
moc. W pobliżu trenowali taternicy
i byli świadkami całego wypadku.
Pospieszyli na ratunek. Sprowadzo
no z Zakopanego zawodowych ra
towników i ciężki sprzęt alpejski.
Na skale pozostało trzech ryzykan
tów, jeden z nich ciężko ranny. W
akcji wzięło udział aż 41 osób.

Warunki atmosferyczne pogarsza
ły się z minuty na minutę. Lał
deszcz, mgła utrudniała widoczność.
Tam, gdzie przed chwilą toczyła się
kamienna lawina, spływały teraz
strumienie wody, tworząc wodospa
dy. Woda zalewała usta ratownikom,
z trudem chwytali powietrze.

Rozmokłe skały na Kazalnicy do
słownie ruszały się, kruszyły się w

rękach, w każdej chwili mogło dojść
do kolejnej tragedii. Była to jedna
z największych i najbardziej niebez
piecznych wypraw GOPR-u w ostat-

szybko, ale z rozwagą. Ratując ży
cie jednych, nie można było nara
żać drugich. A jednak musieli ry
zykować. To ryzyko wkalkulowane
zostało już w ich zawód w ich. ży
cie. Deszcz wzmagał się. Musieli się
spieszyć, każda chwila była cenna.

Naczelnik grupy tatrzańskiej i_zara-
zem kierownik wyprawmy —

niusz Strzeboński decyduje
odważny krok: przy pomocy alpej
skiego zestawu ratowniczego
jednocześnie trzy osoby, a nie dwie,
jak dotąd bywało. Wiedzieli, że li
na stalowa obliczona jest na obcią
żenie dwóch ludzi. Ale musieli się
spieszyć i ryzykować. Na dodatek
ratownikowi, który szedł pierwszy i
sprowadzał ze ściany pozostałych
zepsuł się radiotelefon. Łączność
między pierwszym a pozostałymi
urwała się. Zjeżdżali prawie po o-

Euge-
się na

zjadą

skał w tym rejonie. Chyba wiedzieli o komyślność granicząca z głupotą sta-

tym, chyba zd.awali sobie z tego spra
wę, że ryzykują, że
jednak poszli. Jak to

gą? Głupotą?
Podobnie postępuje

dych, początkujących
ukończeniu byle szkółki
ruszają na podbój Tatr. Wierzą w swo
je siły, sprawność fizyczną. Ale w gó
rach liczy się przede wszystkim ruty
na. doświadczenie. I łamią nogi, roz
bijają się o skały młodzi lubią ryzyko

wać, lubią chodzić własnymi ścieżka
mi. Ich prawo. Z jednym wyjątkiem,
że nie może ono obowiązywać w gó
rach. Tu wszyscy muszą stosować się
do zasad ustalonych nie przez ludzi,
ale przyrodę. Chyba, że są samobój
cami.

Jak więc powstrzymać tę lawinę
ryzykownych, nieprzemyślanych wy
praw? Kluby wysokogórskie mogły
by wiele zrobić na tym odcinku.

się narażają. A
nazwać? Odwa-

dziesiątki mło-
taterników. Po

taterniczej

S.O.S. w Tatrach
maćku. Sam mistrz Hitchcock nie
wymyśliłby tak dramatycznej i peł
nej grozy sytuacji. Akcja ratownicza
zakończyła się o godz. 24, po kilku
nastu godzinach wytężonej, morder
czej pracy. Trzech lekkomyślnych
taterników zostało uratowanych,
czwarty, porwany przez kamienną
lawinę — zginął. Był to już 14 wy
padek śmiertelny w tym roku w

Tatrach.
*

Coraz częściej słychać w górach wo
łanie o pomoc, coraz częściej ludzie
spod znaku „błękitnego krzyża” wyru
szają na ratunek. Tylko w lipcu tego
roku GOPR interweniował w 134 wy
padkach, a -więc od 4 do 5 razy dzien
nie.. Te fakty niepokoją, skłaniają do
refleksji, do szukania środków zarad
czych.

Można powiedzieć, że przyczyną tra
gedii opisanej wyżej był przypadek,
pech, zly los. Można. Ale w rzeczywi
stości spowodowała ją lekkomyślność
i nierozwaga tych czterech młodych
taterników’. Wybrali drogę, która w

Przede wszystkim rozszerzyć działal
ność profilaktyczną, informacyjną.
Po drugie — każda większa wypra
wa niedoświadczonych taterników
powinna być konsultowana w klu
bie ze starszymi, powinny być wy
dawane nawet formalne zezwolenia
na rozpoczęcie takiej wspinaczki
górskiej. Zastosowanie tych środ
ków ostrożności dałoby chyba pożą
dane skutki. Można by uniknąć w

.ten sposób wielu niepotrzebnych tra
gedii.

Oddzielny rozdział stanowią turyści,
a raczej pseudoturyści, zjeżdżający do
Zakopanego na dzień, dwa, bądź na

wczasy. Być w Zakopanem i nie iść w

góry — to już byłby dyshonor. Więc
hejże na wycieczkę w te góralskie
lasy. Panowie idą w półbucikach ni
czym na randkę, panie — w butach na

wysokich obcasach, w płaszczach, ka
peluszach. Niedawno, bo w czerwcu,
jeden z rozentuzjazmowanych tury
stów wbiegł na zlodowaciały płat
śniegu mając na nogach sandałki. Zje-

je się przyczyną wielu wypadków w

górach. Zaraziliśmy ludzi bakcylem
turystyki, ale nie nauczyliśmy ich nie
stety turystycznego abecadła.

A naukę zacząć trzeba już w szko
łach podstawowych, na lekcjach wy
chowawczych bądź geografii informo
wać młodzież o zasadach poruszania
się w górach, o konieczności stosowa
nia odpowiedniego ubioru podczas wy
cieczek. O tym samym powinno się
powiadamiać uczestników górskich
wycieczek organizowanych przez za
kłady pracy, organizacje turystyczne
itp. Wciąż za mało jest broszur i ksią
żek na 'ten temat. Nie żałujmy pie
niędzy na akcję profilaktyczną,
idzie przecież o życie ludzkie.

Alarm w górach trwa. Ludzie spod
znaku „błękitnego krzyża” czuwają
dzień i noc, z narażeniem własnego
życia spieszą innym na ratunek. Tu
ryści i taternicy czuja się więc w gó
rach bezpiecznie, wiedzą, że jeśli wyj
dą na jakąś ścianę, z której nie po
trafią nawet zejść, to i tak przyjdzie
im z pomocą GOPR. I nie zapłacą za

to ani złamanego grosza. Coraz czę
ściej wzywa się więc ratowników do
spraw błahych, niegroźnych, zdarzają
się nawet fałszywe alarmy. Kilka ty
godni temu karetka GOPR-u nedziła
na Halę Gąsienicową, by udzielić po
mocy turystce, która zasłabła na ser
ce. Na miejscu okazało się, że. chora
czuje się zupełnie dobrze, zawieziono
ją jednak do szpitala w Zakopanem,
skąd zbiegła po kilku minutach, nie
rejestrując się nawet u lekarza. Po
raz pierwszy w swej historii

_

GOPR
wystąpiło do Kolegium Karno-Admini
stracyjnego o ukaranie lekkomyślne)
turystki. W tym samym czasie, gdy
ja „ratowano”, w Dolinie Pięciu Sta
wów czek&ł na pomoc mężczyzna ze

złamaną nogą.
Celowe wydaje się więc wprowa

dzenie opłat — tak jak to jest już
od dawna w słowackich Tatrach —

za udzielanie pomocy przez GOPR
tym osobom,' które znalazły się w

krytycznej sytuacji wskutek nie
przestrzegania zasad poruszania się
po górach. Czas najwyższy zastoso
wać przynajmniej w tej formie
środki represyjne, bo akcja profilak
tyczna nie odniesie skutku.' jeśli tu
ryści i taternicy czuć się będą w gó
rach bezkarnie.
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Spasski wygrywa

Borys Spasski wygrał 11

partię meczu szachowego o

mistrzostwo świata. Fischer u-

znał siebie za pokonanego po
31 ruchach. Wynik meczu

6,5:4,5 dla Fischera.

Brązowy medal

polskich wioślarzy
W Mediolanie zakończyły się

III wioślarskie mistrzostwa
świata juniorów. Zgodnie z c-

czekiwaniem, przyniosły one

generalny sukces reprezentan
tom NRD, NRF i ZSRR.

W doborowej stawce nadziei
wioślarskich z 24 krajów dobrze
spisali się reprezentanci Polski.
Awans pięciu naszych łodzi do
finałów stanowił niespodziankę
dla zagranicznych fachowców.
Najlepiej z polskich osad zapre
zentowała się czwórka bez ster
nika, która zdobyła brązowy
medal, ustępując jedynie osa
dom NRF i NRD.

Rekordy świata

amerykańskich pływaków
Sześć kolejnych rekordów

świata ustanowili pływacy USA
w czwartym dniu przedolimpij
skich zawodów w Chicago.

Najszybszy pływak świata,
Mark Spitz poprdwił własny re
kord na 100 m st. dow. wyni
kiem 51,5. Poprzedni jego rekord
był gorszy o 0,4 sek.

Drugi rekord świata ustano
wił Spitz w finale 100 m st

mot., uzyskując 54,6 i poprawia
jąc o 0,1 sek. rekord ustanowio
ny w eliminacjach.

Kolejny rekord świata usta
nowił na 200 m st. klas. 18-
letni John Hencken, uzyskując
2.22,8.

15-letnia Melissa Belote wyni
kiem 2.20,6 poprawiła o 0,9 sek.
rekord świata na200mst.
grzbietowym.

15-letnia Shirley Babaschoff u-

stanowiła także rekord świata
na 200 m st. dowolnym czasem

2.05,2.

Znakomity pływak amerykań
ski Spitz ustnowił jeszcze jeden
rekord świata na 100 m kraulem
wynikiem 51,47.

Polscy koszykarze
pokonani

W Noerdlingen odbył się pier
wszy z dwóch towarzyskich
międzypaństwowych meczów
NRF — Polska w koszykówce
mężczyzn. Niemcy wygrali pe
wnie 85:73 (40:33). Przede wszy
stkim zawiodła skuteczność
strzelecka naszej ekipy.

Śmiertelny wypadek
austriackiego kolarza

Tragicznie zakończył się tre
ning dwóch szosowców austriac
kich — członków olimpijskiej
reprezentacji swego kraju. Pod
Innsbruckiem doszło do kraksy,
w wyniku której upadli dwaj
znani zawodnicy Wolfgang
Steinmayr z Innsbrucka i wie
deńczyk Josef Riss. 19-letni Piss
spad! z przydrożnej skarpy do
rowu z wodą i utonął.

Ślusarski - 5,29 m

w skoku o tyczce

Na zawodach lekkoatletycz
nych w Bydgoszczy Tadeusz
Ślusarski ze Skry Warszawa
ustanowił rekord Polski w

skoku o tyczce, rezultatem 5,29
m. Zawodnik ten osiągnął nie
dawno już 5,31, poza kon
kursem i wynik ten nie mógł
być uznany za rekord.

Basso kolarskim

mistrzem świata

W Gap, w Alpach francuskich,
odbył się w niedzielę szosowy
wyścig kolarski zawodowców o

mistrzostwo świata. Na trasie
272,5 km (18 okrążeń). Triumfo
wał 27-letni Włoch Marino Basso
w czasie 7.05,59. Basso uzyskał
przeciętną szybkość 38,4 km/
godz.


